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Z nauczania Jana Pawła II w Polsce ’99 (5)

N iezłom n ość ducha w w alce o polską godność

„Składam  dzięki Panu historii za obecny kształt polskich prze­
m ian (tj. od 1979 roku, od I pielgrzymki J.P.II w  Polsce — przyp. 
red.), za św iadectw o godności i duchow ej niezłom ności tych 
w szystkich, których w  tam tych trudnych dniach jednoczyła 
ta sam a troska o praw a człow ieka, ta sam a św iadom ość, iż 
m ożna życie w  naszej O jczyźnie uczynić lepszym , bardziej 
ludzkim . Jednoczyło ich głębokie przekonanie o godności 
każdej osoby ludzkiej, stw orzonej na obraz i podobieństw o 
Boga i odkupionej przez Chrystusa. Dzisiaj zostało w am  po­
w ierzone tam to dziedzictw o odw ażnych i am bitnych w y­
siłków  podejm ow anych w  im ię najw yższego dobra Rzeczy­
pospolitej. Od w as zależy, jaki konkretny kształt przybierać 
będzie w Polsce w olność i dem okracja."

W arszaw a, 11 czerw ca coraz

Służba n arodow i m usi być zaw sze  
u k ieru n k ow an a na dobro w sp ó ln e ...

C złow iek  podm iotem  sp raw iedliw ości 
i praw orządności

.. . ,  które zabezpiecza dobro każdego obywatela. Sobór W aty­
kański II w ypow iada się na ten tem at bardzo jasno: „W spólno­
ta polityczna istnieje ( ...)  dla dobra wspólnego, w  którym  znajduje 
ona pełne uzasadnienie i sens i z którego bierze sw oje pierw otne 
i sobie w łaściwe prawo. Dobro zaś w spólne obejm uje sum ę tych w a­
runków życia społecznego, dzięki którym jednostki, rodziny i zrze­
szenia mogą pełniej i łatwiej osiągnąć sw oją w łasną doskonałość. 
( ...)  Porządek zatem społeczny i jego  rozwój winien być nastawiony  
nieustannie na dobro osób, ponieważ od ich porządku winien być 
uzależniony porządek rzeczy, a nie na odwrót. ( ...)  Porządek ów  
stale trzeba rozwijać, opierać na prawdzie, budow ać w spraw iedli­
w ości,ożyw iać m iłością; w  w olności zaś pow inno się odnajdyw ać 

lniej Lądzką równowagę"  (Gaudium et spes, 74,26)."
W arszaw a, 11 czerw ca

„Dziś, w tym  m iejscu, w  sposób szczególny uśw iada­
m iam y sobie zasadniczą m ię, jaką  W dem okratycznym  pań­
stw ie spełnia spraw iedliw y porządek prawny, którego fun­
dam entem  zaw sze i w szędzie w inien być człow iek i pełna 
praw da o człow ieku, jego niezbyw alne praw a i prawa całej 
wspólnoty, której na im ię naród."

11 czerwca

„Kościół w  Polsce

... który na  przest rzeni całego pow ojennego okresu pa nowa 
nia totalitarnego system u wielokrotnie stawał w obronie praw 
człow ieka i praw  narodu, także i teraz, w w arunkach dem o­
kracji, pragnie sprzyjać budow aniu życia społecznego, w  tym 
rów nież regulującego je  porządku praw nego, na m ocnych 
podstaw ach etycznych. Temu celow i służy przede wszystkim 
w ychow anie do odpow iedzialnego korzystania z w olności, 
zarówno w jej ® D M grzem dyw idualnym , jak i społecznym , a 
także — jeśli zachodzi taka potrzeba — przestrzeganie przed 
zagrożeniam i, jakie mogą w ynikać z redukcyjnych wizji isto­
ty i pow ołania człowieka i jego godności. N ależy to do ew an­
gelicznej misji KoSciołu, który w t ir f  Sposób w nosi swój spe­
cyficzny wkład w  dzieło 
deł."

r dem okracji u sam ych jej źró-

Polityka to służba człow iek ow i i państw u

„Jest oczyw iste, że troska o dobro w spólne w inna być realizo­
w ana przez w szystkich obyw ateli i w inna przejaw iać się we 
w szystkich sektoracn zycia społecznego. W  szczególny jed­
nak sposób ta troska o dobro w spólne jest w ym agana w  dzie­
dzinie polityki. M am  tu na myśli tych, którzy oddają się cał­
kow icie działalności politycznej, jak i poszczególnych obyw a­
teli. W ykonyw anie w ładzy politycznej czy to w e w spólnocie, 
czy to w instytucjach reprezentujących państw o pow inno być 

ą służbą człow iekow i i społeczeństw u, nie zaś szuka- 
iem  w łasnych czy grupow ych korzyści z ,pom inięciem  do­

bra w spólnego całego narodu."
Wa

D em ok racja dom aga się zasad etyczn ych

„Wyzwaniu stojące przed dem okratye/nym państw em  dom a­
gają się solidarnej w spółpracy w szystkich ludzi dobrej woli 
— niezależnie od opcji politycznej cz.v ąyviatopc>glądu; w szyst­
kich, którzy pragną razem  tw orzyć w spólne dobro Ojczyzny. 
Szanując w łaściw ą życiu w spólnoty politycznej autonom ię, 
trzeba pam iętać jednocześnie o tym ,“źe nie m oże być ona ro­
zum iana jako niezależność odlzasad etycznych. Także pań­
stwa pluralistyczne nie mogą rezygnow ać z norm  etycznych 
w życiu publicznym ." ,

W arszawa, 11 czerw ca

ci z pom inięcie 

Warszawa, l i c z

Solidarność źród łem  i podłoże  
społecznych

„W szyscy zdajem y sobie spraw ę z tego, że to dzisiejsze spo­
tkanie w Parlam encie byłoby niem ożliw e bez zdecydow ane­
go sprzeciw u polskich robotników  na W ybrzeżu w  pam ięt­
nym  Sierpniu 1980 roku. N ie byłoby m ożliw e bez „Solidarno­
ści", która w ybrała drogę pokojow ej w alki o praw a człow ie­
ka i całego narodu. W ybrała także zasadę, jakże pow szechnie 
w tedy akceptow aną, że „nie m a w olności bez solidarności": 
solidarności z drugim  człow iekiem , solidarności przekracza­
jącej różnego rodzaju bariery klasowe, św iatopoglądow e, kul­
turow e, a naw et geograficzne, czego św iadectw em  była pa­
m ięć o losie naszych w schodnich sąsiadów ."

W arszaw a, 11 czerw ca

ezp ieczające dobro całego człow ieka

c radość z pozytyw nych przem ian dokonujących się 
w  Polsce na naszych oczach, w inniśm y sobie rów nież uśw ia­
dom ić, że w  w olnym  społeczeństw ie m uszą istnieć w artości 
zabezpieczające najw yższe dobro całego człow ieka. W szelkie 
przem iany ekonom iczne m aja służyć kształtow aniu św iata 
bardziej ludzkiego i spraw iedliw ego. Pragnąłbym  życzyć pol­
skim  politykom  i w szystkim  osobom  zaangażow anym  w ży­
ciu publicznym , by nie szczędzili sił w  budow aniu takiego 
państw a, które otacza szczególną troską rodzinę, życie ludz­
kie, w ychow anie m łodego pokolenia, respektuje praw o pra­
cy, w idzi istotne spraw y całego narody i jest w rażliw e na po­
trzeby konkretnego człow ieka, szczególnie ubogiego i słabe­
g o "

W arszaw a, 11 czerw ca



Chrystus zmartwychwstały — 
rzeźba nagrobna Stefana Dousy. 

Fot. J. Krzewski
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Jezus, widzqc tłumy, wyszedł na górę. A gdy usiadł, 
przystqpili do Niego Jego uczniowie. Wtedy otworzył 
swoje usta i nauczał ich tymi słowami... (Mt 5, 1,2).
Tak zaczyna się jeden z najpiękniejszych fragmentów 
Ewangelii św. Mateusza — Kazanie na Górze, czyli

Osiem
błogosławieństw

KALENDARZ 
LITURGICZNY

Listopad ‘99
1 Pn WSZYSTKICH ŚWIĘTYCH -  UROCZYSTOŚĆ

Ap 7,2-4.9-14; 1J 3,1-3; Mt 5,1-12a.
2 Wt Wspomnienie wszystkich wiernych zmarłych (Dzień

zaduszny) Job 19,1.23-27a; 1Kor 15,20-24a.25-28;
Łk 23,44-46.50.52-53:24,1-6a. Dn 12,1-3; Rz 6,3-9;
J  11,32-45. Mdr3,1-6.9;2Kor 4,14-5,1 ; J  14,1-6.

3 Śr Św. Marcina z Porres, zak — wspomn. dow.
Rz 13,8-10; Lk 14,25-33.
•Dziś: Św. Huberta, bpa — Patronów leśników i myśliwych

4 Cz Św. Karola Boromeusza, bpa — wspomn. obow.
Rz 14,7-12; Lk 15,1-10.
•Dziś: I czwartek miesiąca.

5 Pt Rz 15,14-21 ;Łk 16,1-8.
•Dziś: I piątek miesiąca.

6 So Rz 16,3-9.16.22-27; Lk 16,9-15.
•Dziś: I sobota miesiąca
•Dziś: Św. Leonarda, zak —Patrona więźniów

7 N 32. NIEDZIELA ZWYKŁA
Mdr 6,12-16; 1Tes 4,13-18; Mt25,1-13.

8 Pn Mdr 1,1-7; Lk 17,1-6.
9 Wt ROCZNICA POŚWIĘCENIA BAZYLIKI LATERAŃSKIEJ

- ŚWIĘTO
Ez 47,1-2.8-9.12; 1Kor 3,9b- 11.16-17;J2,13-22.

10 Śr Św. Leona Wielkiego, pap i dK — wspomn. obow.
Mdr 6,1-11;Lk 17,11-19.

11 Cz Św Marcina z Tours, bpa — wspomn. obow.— Patrona
żołnierzy i młynarzy 
Mdr 7,22- 8,1 ;Lk 17,20-25.

12 Pt Św. Jozafata Kuncewicza, bpa i m. — wspmn. obow.
Mdr 13,1-9; Lk 17,26-37.

13 So Św. Benedykta, Jana, Mateusza, Izaaka i Krystyna,
Pierwszych Męczenników Polski — wspom. obow.
Mdr 18,14-16:19,6-9; Lk 18,1-8.
•Dziś: Św. Kryspina i Kryspiniana — Patronów szewców

14 N 33. NIEDZIELA ZWYKŁA
Prz 31,10-13.19-20.30-31; 1 Tes 5,1-6; Mt25,14-30.

15 Pn Św. Alberta Wielkiego, bpa i dK — wspomn. dow —
Patrona studiujących nauki przyrodnicze
1 Mch 1,10-15.41-43.54-57.62-64; Lk 18,35-43.

16 Wt ROCZNICA POŚWIĘCENIA KATEDRY METROPOLITALNEJ
WROCŁAWSKIEJ-ŚWIĘTO
2 Mch 6,18-31 ;Lk 19,1-10.
•Dziś: Matki Boskiej Ostrobramskiej — Matki Miłosierdzia 
•Dziś: Św. Gertrudy, zak — Patronki Ogrodników

17 Śr Św. Elżbiety Węglesklej — wspomn. obow. — Patronki
Trzeciego Zakonu św. Franciszka 
2 Mch 7,1.20-31 ;Lk 19,11-28.

18 Cz BI. Karoliny Kózkówny, dziew i m. — wspomn. obow.
1 Mch 2,15-29; Lk 19,41-43.

19 Pt BI. Salomei, dziew —  wspomn. obow.
1 Mch 4,36-37.52-59; Łk 19,45-48.

20 So Św. Rafała Kalinowskiego, kapł — wspomn. obow.
1 Mch 6,1-13; Lk 20,27-40.

21 N CHRYSTUSA KRÓLA WSZECHŚWIATA -  UROCZYSTOŚĆ
(34. NIEDZIELA ZWYKŁA)
Ez 34,11-12.15-17; 1Kor 15,20-26.28; Mt 25,31-46.

22 Pn Św Cecylii, dziew i m. — wspomn. obow. — Patronki
organistów, muzyków kościelnych, chórów kościelnych 
Dn 1,1-6.8-20; Lk 21,1-4.

23 Wt Św. Klemensa I, pap i m. — wspomn. dow. — Patrona
kapeluszników
Św. Kolumbana, opata — wspomn. dow. 
Dn2,31-45;Lk21,5-11.

24 Śr Św. męczenników Andrzeja Dung — Lac, kapl i  Towa­
rzyszy— wspomn. obow.
Dn 5,1-6.13-14.16-17.23-28; Lk 21,12-19.

25 Cz BI. Marii od Pana Jezusa Dobrego Pasterza — wspomn. dow.
Dn 6,12-28; Lk 21,20-28.

•Dziś: Św. Katarzyny Aleksandryjskiej, dziew i m. — Patronki 
uniwersytetów, filozofów, literatów, adwokatów, kolejarzy, 
zecerów, prządek, szwaczek i modystek

26 Pt Dn 7,2-14; Lk 21,29-33.
27 So Dn 7,15-27; Lk 21,34-36.
28 N 1. NIEDZIELA ADWENTU

Iz 63,16b-17.19b; 64,3-7; IKor 1,3-9; Mk 13,33-37.
29 Pn Iz 2,1-5; Mt 8,5-11.
30 Wt ŚW. ANDRZEJA, APOSTOLA -  ŚWIĘTO -  Patrona

podróżnych, rybaków, rzeźników 
Rz 10,9-18; Mt 4,18-22.

R O M U A LD  LA Z A R O W IC Z

Nie bez znaczenia jest sam o m iej­
sce, z  k tórego Jezu s w y głasza sw oją 
mowę. Góra podkreśla doniosłość prze­
słania, sytuuje m ów cę ponad otocze­
niem, ponad otaczającymi Go słuchacza­
mi i jakby ponad czasem . Warto przy­
pom nieć n iep rzypad kow e p od obień­
stw o okoliczności, w  jak ich  ludzkości 
nadany został Dekalog.

Od początku w iem y w ięc, że jest 
to w y p o w ie d ź  sz cz e g ó ln a , a ran g a  
przesłania w ym aga, byśmy, jak  otacza­
jący  M ów cę uczniow ie, w słuchali się 
w jej treść.

Jezus ustanaw ia tu w łaśnie sw o­
isty kanon moralny, jakby uzupełnienie 
i rozw inięcie Dekalogu. Form ułuje przy 
tym  nie kategoryczne zakazy i nakazy, 
ale b łogosław ieństw a, czyli obietnice 
nagrody. Jest tu ukryty kontrakt: o ile 
zachow acie się tak i tak, to będziecie bło­
gosław ieni, czyli inaczej — szczęśliwi. 
O dm iennie więc od błogosław ieństw — 
nazw ijm y je  tak — „pow szech nych", 
dotyczących w szystkich bez wyjątku, te 
przedstaw ione przez Jezusa na górze 
dotyczą jedynie w ybranych. Tych, któ­
rzy spełnią postaw ione warunki.

Błogosławieni ubodzy w duchu, 
albowiem do nich należy królestwo niebie­
skie.

To pierw sze zdanie budzi najw ię­
cej nieporozum ień. Jakże to: m am y być 
„ubodzy w duchu", czyli ograniczeni, 
m oże g łu p i i p o zb aw ien i g łęb szy ch  
przeżyć? O tóż chodzi tu przede w szyst­
kim  po prostu o biednych, pozbaw io­
nych dóbr m aterialnych, a podpowiada 
tę interpretację rów nież cytująca tę fra­
zę E w angelia św. Ł ukasza, m ów iąca 
w p ro st o ubogich (Ł k 6, 20 ). Je s t  to 
w  ustach Jezusa pociecha wobec nędza­
rzy, ale rów nocześnie przestroga przed 
zbytn im  przyw iązyw an iem  w agi do 
rzeczy m aterialnych. Nie tylko to jed ­
nak. Jezus podnosi tu, jak  czyni zresztą 
konsekwentnie w całym nauczaniu, zna­
czenie szarego, zwyczajnego człowieka. 
To nie w ielcy królow ie, pyszni władcy, 
puszący się sw ym i dostatkam i bogacze

będą m ieli nagrodę najw ażniejszą, tyl­
ko ci m ali ludzie, pozbaw ieni — zda­
w ałoby się — wszystkiego.

Tu z kolei jesteśm y blisko drugie­
go znaczenia „ubogich w d uchu ". To 
ludzie skrom ni, cisi, żyjący w prostocie 
i pozbawieni buty. Zresztą do nich w łaś­
nie zw rócona jest cała w ypow iedź Jezu­
sa, ich dotyczy w szystkie osiem  błogo­
sławieństw.

Paradoks zaw arty w  nauczaniu  
Chrystusa jest dziś tak sam o ostry, jak 
dwa tysiące lat tem u. I wtedy, i teraz 
pozory błahostki, gadżety zasłaniają lu­
d ziom  szerszy  h o ry zo n t, od w raca ją  
uw agę od rzeczy istotnych.

Błogosławieni, którzy się smucą, 
albowiem oni będą pocieszeni.

Jezus nie precyzuje tutaj sposobu 
uzyskania pociechy, jak  nie podaje przy­
czyny smutku. Powiada jednak, że sm u­
tek będ zie ukojony. To bardzo proste 
stw ierdzenie, ale jakże w ażne dla filo­
zofii życia, którą każdy dojrzały czło­
w iek w inien sobie stw orzyć. D aje pe­
wien dystans w obec w łasnych cierpień, 
żalu, bólu... N iesie nadzieję.

Błogosławieni cisi,
albowiem oni na własność posiądą ziemię.

Sk rom ność i um iar — to jed n o  
z najw ażniejszych w skazań dla naszych 
czasów, w ypełnionych gonitw ą myśli, 
doznań, hukiem  m aszyn, pędem , ryt­
mem, rozedrganiem , szukaniem  w ciąż 
now ych rozrywek. Boim y się ciszy, za­
głuszyć ma ją radio w sam ochodzie albo 
słuchawki w alkm ana na głowie, a roz­
mowy w rodzinie odbyw ają się zwykle 
w  obecności dodatkow ego dom ow nika 
— w łączonego telewizora. Charaktery­
styczne jest, że i w  św iątyniach w  cza­
sie M szy św. każdą chw ilę „grożącą" 
ciszą wypełnia się śpiewem. To oczywiś­
cie upraw niona form a ekspresji, ale nie 
docenia się równie ważnej — ciszy, peł­
nej skupienia i kontem placji. Jak bardzo 
atrakcyjne wydają się pod tym w zglę­
dem klasztory! W nich jeszcze docenia 
się znaczenie milczenia.



Błogosławieni, którzy łakną i pragną
sprawiedliwości,
albowiem oni będą nasyceni.

A więc bądź sprawiedliwy i buduj 
sprawiedliwość, a zostanie ona okaza­
na i tobie, zostaniesz nią nasycony. Pro­
ste? Jak w szystkie błogosław ieństw a. 
Ale nie takie znowu łatwe. Bo czy na­
prawdę pragniesz sprawiedliwości, gdy 
przykładasz odm ienną miarę do czy­
nów innych ludzi niż do swoich. Czy 
łakniesz sprawiedliwości, gdy oszuku­
jesz prawo? I czy jesteś gotów poświę­
cić swój interes dla dobra ogółu? Czy 
obchodzi cię twój naród, państwo, jego 
przeszłość i przyszłość?

Błogosławieni miłosierni, 
albowiem oni miłosierdzia dostąpią.

M iłosierd zie, d opełn ienie spra­
wiedliwości, to nie tylko i nie przede 
wszystkim dobroczynność. To um iejęt­
ność współodczuwania. Sprawy nie za­
łatwia niedbałe rzucenie grosza nędza­
rzowi. Konieczna jest litość, i to nie ta 
upokarzająca — współczuję ci, ale tobą 
w istocie gardzę, bo jesteś przegrany, ale 
ta, u p o d staw  k tó re j leży  p o czu cie  
wspólnoty, prawdziwe zainteresowanie 
konkretnym człowiekiem. I to nie tylko 
tu, w kraju, ale również gdzieś tam, na 
krańcu Ziemi, gdzie ktoś cierpi, oczekuje 
Pomocy. Bo czy odległość ma tu znacze­
nie? Pewnie, że łatwiej pomóc sąsiado­
wi, człowiekowi znanemu. Sam  jednak 
fakt, że kogoś nie znamy, nie zmniejsza 
jego bólu, strachu, cierpienia...

Błogosławieni czystego serca, 
albowiem oni Boga oglądać będą.

Ludzie czystego serca to ci, którzy 
starają się przestrzegać pewnego kano­
nu zasad moralnych, ci, którzy nie kie- 
rują się ani złością, ani fałszem, podstę­
pem czy zdradą. Tu nie wystarczy „cho­
dzenie do kościoła", potrzebna jest z jed­
nej strony um iejętność wew nętrznego 
ukorzenia się i, z drugiej — tego, co cza­
sem określamy m ianem  „myślenia po­
zytyw nego", a więc radości życia i od­
b ieran ia  św iata  ja k o  m ie jsca  m im o 
Wszystko dobrego.

Błogosławieni, którzy wprowadzają pokój, 
albowiem oni będą nazwani synami Bożymi.

Agresja stanowi wręcz podstawo­
wy element współczesnego świata. Wy­
zwala ją sam o tempo życia, ale także 
niechęć do myślenia o innych. Odbiera­
my często świat jako wrogi, ale zamiast 
Próbować to zmieniać, poddajemy się, 
uznajemy naszą bezradność. A przecież 
czasem jest to bardzo łatwe, czasem jed­
no słowo, dowcip, spowoduje przełama­
n e  spirali agresji.

Owszem, różnimy się, konkuruje­
my o różne spraw y, uczestn iczym y 
w różnych obozach, opowiadamy się za

różnymi opcjami politycznymi, nie wol­
no nam jednak zapodziać gdzieś, stra­
cić z oczu więzi łączącej nas z innymi.

Nakaz czynienia pokoju wym aga 
od nas aktywności, inteligencji i odwa­
gi. Zmusza nas bowiem często do wejś­
cia w środek sporów, do zajęcia pozycji 
dobrego i sprawiedliwego sędziego.

Błogosławieni, którzy cierpią prześladowanie 
dla sprawiedliwości,
albowiem do nich należy królestwo niebieskie.

Hedonizm zakłada poszukiwanie 
szczęścia za wszelką cenę. Jezus zupeł­
nie inaczej ustawia hierarchię wartości. 
Jesteśm y za ten świat odpowiedzialni. 
Budow anie w ięc jego ładu w arte jest 
znoszenia cierpień i upokorzeń.

Błogosławieni jesteście, gdy ludzie wam urą­
gają i prześladują was, i gdy z mego powo­
du mówią kłamliwie wszystko złe na was. 
Cieszcie się i radujcie, albowiem wasza na­
groda wielka jest w niebie.
Tak bowiem prześladowali proroków, którzy 
byli przed wami.

Jezus kończy swoje błogosławień­
stwa, dając nam z jednej strony tarczę 
ochronną -  m im o w szystkich prze­
szkód i prześladowań zostaniem y na­
grodzeni, a więc w końcowym efekcie

zwyciężymy. Z drugiej zaś strony uka­
zu je  p ersp ekty w ę czasow ą, w jak ie j 
mamy działać. N agrody nie pow inniś­
my oczekiwać już, zaraz, natychm iast. 
W szystko, co robimy, liczy się, ale bilans 
nie następuje od razu. Po trzecie wresz­
cie, nasze starania otrzym ują w  ustach 
Jezusa olbrzym ią rangę: przyrów nane 
zostają do działań proroków, w ielkich 
postaci przeszłości.

Człow iek odm alow any przez Je­
zusa w  Kazaniu na Górze to osoba peł­
na harm onii i spokoju, ale potrafiąca 
w alczyć o praw dę, a jednocześnie pa­
m iętająca o innych.

Stoimy dziś u schyłku drugiego ty­
siąclecia, mając cywilizację o niezw yk­
łych wręcz m ożliw ościach, bez prece­
densu w  historii, i kulturę, z której m o­
żemy być dumni. A przecież widzim y 
sami: istnieje głęboka przepaść między 
tymi osiągnięciami a narastającą dzikoś­
cią milionów ludzi, cofaniem  się w roz­
woju, dehumanizacją codzienności. Jak 
u dzikich zw ierząt, ochłapy stanow ią 
często łup godny w alki na śm ierć i ży­
cie. Zanika poczucie wspólnoty, gubią 
się uczucia wyższe, brakuje nienaruszal­
nych fundam entów  i jasn y ch  d rogo­
wskazów. A przecież właśnie są one pod 
ręką! To osiem  błogosławieństw.



W  ankiecie na tem at śmierci m ło­
da dziewczyna pisze: „...moim zdaniem  
karaw any pogrzebow e pow inny znik­
nąć z ulic naszych m iast. Psują sm ak 
życia. Czy miała rację?

Przez m iasteczko w ypoczynkow e 
pro w ad ziłem  k on d u kt pogrzebow y. 
Lato w pełni. M łodzi ludzie całują się 
ostentacyjnie na ulicy. W ypoczywający 
rozkoszują się „w akacyjną" wolnością: 
piją piwo, spożywają posiłki.... Inni spo­
glądają i są zaskoczeni, że um arł w se­
zonie letnim. O bserw ując zachow anie 
ludzi, doszedłem do wniosku, że dziew­
czyna nie miała racji. Pogrzeb nie popsuł 
„smaku życia". Toczy się ono dalej.

KS. STA N ISŁA W  ŁA W R Y N O W IC Z

Kondukty pogrzebow e są znaka­
mi ostrzegaw czym i, które stawia przed 
nami Bóg. O n w  sposób delikatny przy­
pom ina o naszym  przeznaczeniu. M y 
nie mamy miejsca stałego zamieszkania. 
W dow odzie tożsam ości znajdu je się 
taka rubryka, lecz z chwilą śmierci gdzie 
zostanie każdy z nas zam eldowany? Na 
cm entarzu ? Tam spoczyw ają jed ynie  
zwłoki. A gdzie człowiek?

Powrócił do dom u Ojca.
Tam od chw ili poczęcia jest stałe 

zameldowanie. W  dowodzie osobistym 
w rubryce stałego zam ieszkania winien 
być wpis: „n iebo". Tutaj zaś jesteśm y

tym czasowo. Zapom inasz o tym. Dlate­
go znaki ostrzegaw cze: „U w ażaj! P o­
w rócisz do m nie i zdasz spraw ę z w ło- 
darstw a". Kto dzisiaj się przejm uje ta­
kimi znakami. To on umarł. Nie dopusz­
czasz do św iadom ości, że ty też um ­
rzesz. M asz nadzieję, że w obec ciebie 
zostan ie  uczyn iony w yjątek . Z łudna 
taka nadzieja.

Zwłoki jego znalazły się w koście­
le. Spojrzałem  na tłum i bohatera dnia: 
trum nę ze zwłokam i. M am  mówić ka­
zanie. Dla niego? O n w rócił do domu. 
Dla bliskich, którzy przeżywają śmierć? 
Dla „tłum u" gapiów, którzy z grzeczno­
ści przynieśli kw iaty i nic więcej.

Zacząłem : „Czekasz na kazanie. 
Lubisz słuchać m oich słów, bo one nie 
zobow iązują Posłuchaj kazania „trum ­
ny".

Dzisiaj on, jutro Ty.
Boisz się. W  Twoich oczach widzę 

przerażenie — nie ustąpię. Przez kilka 
m inut w yobraź sobie, że to Ty tam  le­
żysz. Pomyśl, jak błahy i śmieszny w ob­
liczu  śm ierci je st gniew  na drugiego 
człowieka, przesadna pogoń za sprawa­
m i doczesnym i. Słuchaj dalej w ciszy 
swojego um ysłu i serca tego „dziw nego 
kazania."

Usiadłem.

Zaległa przerażająca cisza.
„D u sz a  m o ja  tę sk n i za  T obą, 

Boże." W  życiu tęsknim y za w ielom a 
rzeczami: wiedzą, bogactwem , miłością, 
lecz serce nie znajduje ukojenia. W  naj­
głębszych pokładach naszego „ja" nosi­
m y tęsknotę za czym ś nieokreślonym . 
Kiedy spoglądasz na trum nę, w ów czas 
„nieokreślone" nabiera kształtów.

S p o tk a n ie  po ś m ie rc i tw a rz ą  
w twarz z Bogiem. To nie wiara lecz do­
tknięcie rzeczywistości Boga. Spotkanie 
z M iłością.

Nieopisana radość i zawstydzenie. 
Jestem  brudny. M uszę odejść w przed­
sionek domu O jca i czekać na oczysz­
czenie. Ludzkich słów brakuje na w yra­
żenie tęsknoty za pow tórnym  i ostatecz­
nym  spotkaniem  z M iłością. „D usza 
moja tęskni za Tobą, Boże."

Oczekiw anie m oże zostać skróco­
ne. Ty możesz mu pomóc, ofiarując w in­
tencji zm arłego swoją modlitwę.

Obserwując zachow anie uczestni­
ków liturgii pogrzebow ej zauw ażam , że 
w ielu z nich m arnuje cenny czas. O bec­
ni są jako widzow ie. Przychodzą niektó­
rzy z grzeczności, przynosząc jedynie 
kwiaty, bo wypada. To sam o czynią lu­
dzie niewierzący. Ich postawa jest uspra­
wiedliwiona. Twojej nic nie usprawiedli­
wia.

Po śm ierci Łazarza Pan Jezus za­
pytał Martę: „Czy wierzysz, że brat Twój 
zm artw ychw stanie?"

O na od pow ied ziała: „Tak, w ie­
rzę".

W sp ó łcz e sn e m u  cz ło w ie k o w i 
w dniu pogrzebu Chrystus stawia w ię­
cej pytań. W  nich ukryta jest troska o Cie­
bie i zmarłego.

— Czy w ierzysz w Boga?
— Czy w ierzysz, że zmarły 

pow stanie do now ego życia?
— Czy wierzysz, że zmarły 

m oże w rócić do dom u Ojca jesz­
cze dzisiaj?

Je ż e li o d p o w ied ź  brzm i: 
„tak", to nie zm arnuj danego Ci 
czasu. "G dzie dwaj, albo trzej ze­
brani w  m oje Imię, jednogłośnie 
o coś prosić będą, to się im  speł­
n i ." — słowa Pana Jezusa. N as jest 
więcej niż dwóch. Jeżeli będziemy 
prosić o niebo dzisiaj, zm arły je 
osiągnie. W  prośbie nie m oże być 
żadnej w ątpliwości. Żadnego od­
kładania w  czasie. Niebo dzisiaj. 
Zaufaj zapewnieniu Chrystusa.

Zm arły stoi w przedsionku 
dom u O jca. Tęskni do M iłości, 
k tó rą  u jrz a ł p ie rw sz y  raz  po 
śm ierci. N ie m oże przyspieszyć 
powrotu.

Stoi i czeka. Pomóż mu wró­
cić do Miłości.

Do Dom u Ojca.

Powrót do domu
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Wędrówka
do kresu
M A G D A LE N A  K R A U S E -P IE TK IEW IC Z

Człowiek jest tylko trzciną najwątlej- 
szą w przyrodzie, ale trzciną myślącą, pisał 
Pascal. Jako istota myśląca próbuje on 
poradzić sobie z tajem nicą swojego ist­
nienia. O co tak naprawdę chodzi czło­
wiekowi?

M yślę, że cała jego uwaga sku­
pia się na dwóch zagadnieniach — ży­
ciu i śmierci. W  walce z pociskami losu 
ze w szystkich sił stara się on znaleźć 
receptę na szczęśliwą egzystencję, pra­
gnie urzeczyw istnić w  świecie wyzna­
wane przez siebie w artości, ludzkim  
wysiłkom nadać sens, z drugiej strony 
usilnie broni się przed myślą o starości, 
chorobie, zręcznie unika także rozmów 
°  śmierci. A przecież śmierć stoi przed 
każdym z nas. Ponieważ jednak nie wie­
my, kiedy ona przyjdzie, żyjemy tak, jak­
by nigdy nie miała nadejść. W  głębi du­
szy wcale w nią nie wierzymy, chociaż 
jest dla nas rzeczą najpewniejszą. Śmierć 
jest realna. Najpiękniejsze kwiaty więd­
ną, liście spadają z drzew, ciało ulega 
rozkładowi.

M usim y być św iadom i tego, że 
• my kiedyś umrzemy. Bolesne jest to, że 
nie w iem y nic o procesie um ierania. 
Śmierć wym yka się naszemu ludzkiemu 
doświadczeniu. Człow iek nie styka się 
z nią bezpośrednio, doznaje jej „pozor­
nie", „niejasno" w momencie utraty bli­
skich.

Dlaczego jednak czyjaś śmierć jest 
swego rodzaju wydarzeniem ? Dlaczego 
tak zwyczajny fakt budzi w tych, któ­
rzy są jego świadkam i tyle zaciekaw ie­
nia i strachu? Czyżby nie zdążyli się 
Przyzw yczaić? D laczego zawsze, gdy 
ktoś żywy „znika" z tego świata dziwi­
my się tak, jakby coś podobnego miało 
miejsce po raz pierwszy? I rzeczywiście 
jest tak, jak mówi Ionesco, że każdy umie- 
ra pierwszy.

Śmierć bliskiego nie jest abstrak­
cyjna, staje się zatrważająco oczywista, 
bo pozostaje czyjś ulubiony kubek, pal­
to na w ieszaku, stara popielnica. Ten

brak wyrywa ze snu naszą świadomość, 
bo odczuwamy zagrożenie. Skoro umarł 
kolega z ławki, dlaczego ja mam żyć dłu­
że j?  D o p iero  śm ierć  b lisk ie j oso by  
uświadamia nam, czym jest śmierć i za­
czynamy wówczas bać się o siebie.

Czasem myślę o własnej śmierci, 
trochę z niepokojem, trochę z odrobiną 
bojaźni. Kiedy zastanawiam się nad tym 
podstaw ow ym  problem em  egzysten­
cjalnym, staję przed zagadką, spotykam 
się z tajemnicą. I wtedy stawiam sobie 
pytanie: Jak to m ożliwe, że lęk przed 
śmiercią i radość życia uczucia tak 
kontrastowe towarzyszą nam od począt­
ku. M łodość głośno domaga się swoich 
praw (prawo do przyjaźni, miłości, po­
zn aw ania św iata), śm ie rć  b ru ta ln ie  
w szy stk o  kończy.
Odbiera ludziom ży­
wym  radość, wszelką 
pewność, możliwość 
odczuw ania piękna, 
za tru w a  o rg an izm  
b ólem . P o zo staw ia  
człowieka złamanego 
cierpieniem , słabego 
i bezbronnego..

N ik t n ie  w ie , 
jak zapobiec śmierci.
N au ka ró w n ież .
Wiem jedno, nie wol­
no mi porzucać myśli 
o śmierci. Byłaby to 
strusia polityka. Bo­
wiem wszystko i tak 
sprowadza się do py­
tan ia : C zy  śm ierć  
kończy wszystko, czy 
nie?

Je ś li  śm ierć  
w sz y stk o  zam y k a , 
wszystko przekreśla, 
to jej nadejście jest dla 
mnie rów noznaczne 
z unicestwieniem. Je­
śli śmierć nie kończy 
w szystkiego , to na­

biera ona w  tym  m om encie całkow icie 
now ego wym iaru. Towarzysząca mojej 
ludzkiej egzystencji m yśl o śm ierci sta­
wia mnie w sytuacji wyboru. Co w ybio­
rę: sens czy bezsens życia, w szystko czy 
nic, Boga czy koniec?

Trwoga przed śm iercią m oże ode­
brać odwagę. Brak m yśli o niej — rozle­
niwia. Świadomość nieuchronnego odej­
ścia do w ieczn ości czyni m oje życie  
twórczym, gdyż nie pozwala mi w szyst­
kiego przekładać na jutro. Pobudza mnie 
do rozwijania aktyw ności, zaspokajania 
ambicji, a przede w szystkim  doskona­
lenia moralnego.

I jeszcze jedno stw ierdzenie. Ta­
jem nica życia i śm ierci w iąże się z ta­
jem nicą samego Boga. Chrystus cierpiał 
i um arł, by zw yciężyć śm ierć. Kto w ie­
rzy w C hrystusa m oże m ieć nadzieję 
udziału w Jego zw ycięstw ie nad śm ier­
cią.

Śmierci nie należy się lękać. Jest ona 
tylko przejściem z jednego życia do dru­
giego — wolnego i szczęśliwego. Ja nie 
umieram, tylko wkraczam w życie — ma­
wiała św. Teresa od Dzieciątka Jezus.

K iedy p rzy jd zie  god zina m ego 
rozstania z tym  światem , nie pozosta­
nie mi nic innego, jak  tylko się na nią 
zgodzić.

Bóg jest wielki, podtrzymuje mnie, 
gdy upadam, w Nim moja nadzieja. Sko­
ro mam um rzeć, pokornie przyjm ę wolę 
Ojca, aby żyć w iecznie w  nigdy niegas- 
nącej MIŁOŚCI.



Najpiękniejsza draga
M A R IA  N O W IC K A

Czy m yśleliśm y kiedyś o tym , że 
świętość jest zachw ycająca? Czy pragnę­
liśmy jej dla siebie? Czy jest realna w  dzi­
sie jszy m  zm ateria lizow anym  św iecie  
pośpiechu, zapatrzenia w siebie, ducho­
w ego zniew olenia?

Pogrążenie się w yłącznie w  ziem ­
skich pragnieniach jest wystarczającą za­
słoną, która uniem ożliw ia w zniesienie 
m yśli ku temu, co święte i nieprzem ija­
ją ce . D u ch o w a p rz e strz e ń  istn ie jąca  
w człowieku nie zapełniona Bogiem  sta­
je  się pow od em  w ew nętrznej pustki, 
zniechęcenia życiem , uczucia bezsensu.

Porządek i ład w ew nętrzny i ze­
w nętrzny m ożliw y jest tylko w ów czas,

gdy człow iek żyje w  zgodzie z Bogiem  
i ludźm i. Boga i Jego praw o staw ia na 
p ierw szym  m iejscu , a w szystko inne 
Jem u podporządkow uje. W  takiej rela­
cji i tylko w takiej człow iek m oże się zre­
alizow ać w  sw oim  ziem skim  pielgrzy­
m ow aniu. Czy w obec tego istnieje po­
wód, dla którego nie chcem y zbliżyć się 
do Boga na tyle, by stać się św iętym i?

M yślę, że taki „pow ód ", jeśli go 
sobie w ym yślim y jest po prostu pozba­
w iony sensu. Pism o Św ięte m ówi, że są 
tylko dw ie m ożliw ości. Pójdziem y na 
zm artw ychw stanie życia, albo, o zgro­
zo, na zm artw ychw stanie potępienia. 
Przerażająca perspektyw a! Pom yślm y

— stan potępienia nigdy się nie skoń­
czy, będzie trw ał w iecznie...!

Wiemy, że Pan Bóg jest m iłosier­
ny, a le  je s t  ró w n ie ż  sp ra w ie d liw y . 
W  swej spraw iedliw ości da nam  to, co 
wybraliśmy. Jeżeli poszliśm y za N im  bę­
dziem y z N im  w  w iecznej szczęśliw oś­
ci. Jeżeli w ybraliśm y drogę Jem u prze­
ciw ną nie będzie nas Sobą na siłę uszczę­
śliwiał. M iłość godna jest kochania! Pan 
Bóg nie chce nas do Siebie zm uszać, lecz 
pragnie, by człow iek w  swojej w olności 
m ógł w ybrać D obro N ajw yższe.

C złow iek pragnący św iętości to 
niekoniecznie ten, który w ybrał drogę 
kapłaństw a czy życia zakonnego. Żaden 
stan czy zaw ód nie czyni człow ieka lep­
szym lub gorszym . Nie to jest w ażne kim 
jesteśm y, tylko jacy jesteśm y, czy stara­
m y się w  sw oich w yborach i p lanach 
uw zględnić w olę Bożą, żyć na co dzień 
Ew angelią, głosić ją życiem , nie tylko 
ustam i. Naśladow ać Jezusa naw et w naj­
trudniejszych chw ilach. N ie tylko w te­
dy, kiedy to jest łatw e i w ygodne, ale 
zawsze! jak  w ierzę, tak i żyć będę.

Pan Bóg widzi nas, nic się przed 
N im  nie ukryje, czasem  o tym  zapom i­
namy. Czy potrafim y być tak cierpliw i 
jak  O n, tak pokorni, łagodni, opanow a­
ni? Kochać Jego m iłością ludzi, którzy 
całym i latam i nas prześladują, m odlić 
się za nich, przebaczać każdego dnia na 
now o? O dpłacać dobrem  za zło?

Powiesz, że to niem ożliwe do speł­
nienia? Pow iem  Ci: to jest m ożliw e! Od 
lat uczę się tego od Jezusa. Jak? Na m o­
d litw ie , na n iej w szy stk ieg o  się  n a ­
uczysz. N aw et się nie zorientujesz jak  
to się stało. Po każdej m odlitw ie bę­
d ziesz lepszy, zrozum iesz sieb ie i in ­
nych . W aru nek  je s t je d e n  — m u sisz  
chcieć!

Z obaczysz jak ie  to szczęście ko­
chać Boga i ludzi. Twoje problem y nie 
znikną, ale Bóg będzie z Tobą w spół­
działał w e w szystkim . Jesteśm y różny­
m i naczyniam i w dłoniach Boga i każ­
dy z nas ma sw oją w Nim  miarę. Jeżeli 
w ytrw ale będziesz prosić, czynić w ysił­
ki na drodze św iętości, w spółd ziałać 
z łaską, Pan Bóg nie oszczędzi ci sw o­
ich darów. Da ci sw oje serce, sw oje oczy, 
sw oje usta, będzie się tobą posługiw ał, 
posyłał do ludzi, uczyni po prostu sw o­
im narzędziem .

W iesz, to jest najpiękniejsza dro­
ga. To droga królew ska! ■
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Archidiecezja w rocław ska może 
poszczycić się rzeszą świętych, błogo­
sławionych i świątobliwych osób, które 
w yrosły  bąd ź zw iązały  sw o je  życie 
z ziemią śląską.

Do pierwszych świętych należą 
św. Andrzej Świerad (zm. ok.1034) i św. 
Benedykt (zm. ok. 1037), którzy prowa­
dzili jakiś czas życie pustelnicze w po­
bliżu Oławy.

W cz a s ie  n a ja z d u  ta ta rsk ie g o  
W 1241 r. śmierć m ęczeńską we Wrocła­
wiu poniosła cysterka św. Benigna. Do 
Wybitnych postaci należy bł. Czesław 
(zm. 1242) -  założyciel klasztoru do­
minikańskiego we Wrocławiu. W Trzeb­
nicy pochowana jest św. Jadw iga Śląska 
(zm. 1243), żona księcia Henryka Bro­
datego, opiekunka chorych i biednych, 
fundatorka licznych kościołów i klasz-

ŚWIĘCI, BŁOGOSŁAWIENI 
i SŁUDZY BOŻY 
ARCHIDIECEZJI 
WROCŁAWSKIEJ

Służebnica Boża Maria Merkert

torów. Z O polszczyzny pochodzi św. 
Jacek Odrow ąż (zm. 1257) i bł. Bronisła­
wa (zm. ok.1259).

We W rocław iu zm arli w  opinii 
świętości: księżna Anna (zm. 1265), żona 
księcia H enryka Pobożnego i biskup 
Nankier herbu Oksza (zm. 1341), gorli­
wy obrońca praw kościelnych. W Raci­
borzu świątobliwym  życiem zajaśniała 
Eufemia, zwana Ofką Piastówną (zm. 
1359).

W Z ąbkow icach  Śl. śm ierć mę- 
czeń ską w cz a s ie  w o jen  h u sy ck ich  
w 1428 r. ponieśli trzej dominikanie: su­
perior Mikołaj Carpentatius, kaznodzie­
ja Jan Buda i diakon Andrzej Cantoris. 
Relikwie ich spoczywają w kościele św. 
Krzyża.

W  1619 r. śm iercią m ęczeńską 
z rąk kalwińskich żołnierzy Rakocze­

go w Koszycach zginęli: bł. M el-
 l chior Grodzicki z Grodzic i bł. Jan

Sarkander ze Skoczowa. Świątobli­
wością życia odznaczali się rów ­
nież wybitni konwertyci: Jan  Schef- 
fler (zm. 1677) z Wrocławia, znany 
jako Anioł Ślązak, poeta, m istyk 
i ap o logeta ; b iskup  w rocław ski 
kard. Fryderyk Hessen-Darm stadt 
(zm. 1682), czciciel Najśw. Sakra­
mentu i fundator barokowej kapli­
cy pw. św. E lżbiety  w kated rze 
w ro cław sk ie j o raz  p o ch o w an y  
w Lubiążu artysta m alarz Michał 
Willmann (zm. 1706).

W  Kłodzku pochowany jest 
ks. Andrzej Faulhaber, zwany mę­
czennikiem  konfesjonału , zam ę­
czony przez Prusaków w  1757 r.

W  Piekarach działał ks. Aloj­
zy Ficek (zm. 1862), zwany aposto­
łem  Górnego Śląska — założyciel 
licznych Bractw Trzeźwości. M ia­
no ojca ubogich i miłośnika krzyża 
otrzym ał z kolei św iątobliw y ks. 
Teodor Christoph (zm. 1893).

Na polu miłosierdzia chrze­
ścijańskiego i świętości życia zasły­
nęli również założyciele zgrom a­

dzeń zakonnych: w N ysie m. Maria 
M erk ert (zm . 1872), z a ło ż y c ie lk a  
Z grom adzenia S ióstr św. Elżbiety, 
a w e W rocław iu ks. R obert Spiske 
(zm. 1888), założyciel Zgromadzenia 
Sióstr św. Jadwigi i ks. Jan Schneider 
(zm. 1876), założyciel Zgromadzenia 
Sióstr Marii Niepokalanej.

Długą drogę od rodziny żydow­
skiej przez Karm el do m ęczeńskiej 
śm ierci w obozie koncentracyjnym  
Birkenau przebyła W rocławianka św. 
Benedykta od Krzyża (Edyta Stein) 
(zm. 1942). Ofiarą hitlerowskiego ter­
roru został także proboszcz berliński 
rodem z Oławy bł. ks. Bernard Lich- 
tenberg (zm. 1943).

Sługa Boży ks. Jan Schneider

Bł. ks. Bernard Lichtenberg



Czy Edyta Stein będzie „ludowg świętg"?

„Umiała się wspaniale modlić!”
KS. H E N R Y K  K U C Z E R A

Któż z nas nie zapodział kiedyś 
klucza i nie błagał św iętego Antoniego, 
aby pom ógł go odnaleźć? A może i obie­
caliśm y m u jakiś datek jeśli zgubiony 
przed m iot w końcu się  znajdzie. Jak  
uczy życie taka „św ięta transakcja" nie­
raz już przypieczętow ana została suk­
cesem  i klucz rzeczyw iście się odnajdo­
wał.

A, że ciągle nam  coś ginie, stał się 
święty Antoni praw dziw ym  „ludow ym  
św iętym ", do którego w ciąż się na nowo 
zw racam y  czy  to z m n ie jszy m i, czy 
z w iększym i obietnicam i. Któż z nas za­
dał sobie jednak pytanie, na czym  pole­
ga jego św iętość, kiedy żył i jakie były 
jego ziem skie zasługi?

Edyta Stein nie jest z pew nością 
„ludow ą św iętą" w  tym  w łaśnie sensie. 
Obecnie, rok po jej kanonizacji, która od­
była się 11 października 1998 na placu 
Św iętego Piotra, i w związku z ogłosze­
niem  Jej przez Papieża nową patronką 
Europy należałoby chyba zapytać, czy 
Edyta Stein funkcjonuje w św iadom oś­
ci chrześcijan jako święta.

W  w yniku tego, trzeba by dojść do 
otrzeźw iającej konkluzji, że dzisiaj w ie­
lu zadow ala się tą w iedzą, którą zdoby­
li kiedyś, daw no tem u, i m oże najw yżej 
nieco odśw ieżyli przy okazji beatyfika­
cji w  1987 roku. P ozostaje faktem , że 
Edyta S te in  n ie  zn a jd u je  się  obecn ie  
w centrum  zainteresowania kół duszpa­
sterskich. Św ięci nie pow inni naw zajem  
ze sobą konkurow ać, jednakże spojrze­
n ie  na zak res tem aty czn y  in sty tu c ji 
ośw iatow ych pokazuje, że np. św. H il- 
degarda — używ ając nieco żartobliw e­
go określenia — jako „ekologiczna świę­
ta" cieszy się dużo większą sym patią niż 
Edyta Stein, której śm ierć w  kom orze 
gazow ej w O św ięcim iu  p rzyp om in a 
o ciem nych kartach  h istorii. D aje się 
również słyszeć, że Edyta Stein „nie daje 
się upow szechnić".

Znaw cy historii życia Edyty Stein 
są jed n ak  innego zd ania. D aw no ju ż 
odkryli jak fascynująca może być jej oso­
ba, jaki światopogląd przed nami otw ie­
ra, a jej życie tw orzy dram atyczną syn­
tezę naszego stulecia. Lista pozycji książ­
kow ych o Edycie Stein jest długa. Wiele 
publikacji zajm uje się Edytą Stein jako 
filozofem , co — niech m i w ybaczą ich 
autorzy — zam yka niekiedy przed szer­
szym i m asam i dostęp do tej św iętej.. 
Trzeba by sięgnąć do listu z 28 kwietnia

19 3 1  ro k u  do s io s try  
A delgundis. Jaegersch- 
mid O SB, aby przeczy­
tać, jak  energicznie bro­
niła Edyta Stein to sw o­
je  m ałe i proste" prze­
słanie przed „duchow o 
g łęb o k im i te m a ta m i" , 
k tó ry ch  d om agano się 
od niej jako poszukiw a­
nej referentki w środ o­
w isku katolickim .

Przy tak ogromnej 
ilości w ydaw nictw  p u ­
blikujących dorobek pi­
sarski Edyty Stein i lite­
raturę jej pośw ięconą za­
dziw ia fakt, że w handlu 
nie m ożna jeszcze ciągle 
otrzym ać w  przystępnej 
cenie w ydania jej kore­
spond encji. To w łaśnie 
w  sw o ich  liczn y ch  lis ­
tach Edyta Stein w ydaje 
się nam  być szczególnie 
bliska i tu znajd ujemy jej 
przyjacielską w ierność, 
troskę o niedolę innych i 
zapew nienie o w spiera­
jącej m odlitw ie oraz jej 
uw agi co do życia du­
ch o w e g o  w łą c z n o ś c i 
z B ogiem . R ó w n o cześ­
nie jed nak uzyskujem y 
w gląd w  jej w łasną nie­
dolę w w aru n kach  ro­
snącego zagrożenia lud­
n o ś c i ż y d o w sk ie j w 
Niem czech, przygnębiający ją  niepokój 
o życie krew nych i tych, którzy byli jej 
bliscy i opis bolesnych nieporozum ień 
z ukochana matką.

W  listach tych tkw ią cenne pereł­
ki w iod ące  do „m ałej, p roste j d rogi, 
gdzie Bóg prow adzi nas za ręk ę". To 
w łaśnie te listy czytane w chronologicz­
nej kolejności, aż do ostatnich wiadom o­
ści z obozu W esterbork, dają poryw ają­
cy obraz jej życia. W skazują na bardzo 
w ażne elem enty w  obrazie Edyty Stein, 
do której Kościół Powszechny zwraca się 
obecnie jako do świętej i orędow niczki.

Czy Edyta Stein m oże się stać „lu­
dow ą św iętą"? Myślę, że tak! W  naszym  
dzisiejszym świecie straciliśmy tak wiele 
kluczy do wiary. Edyta Stein, która sama 
m ów iła o sobie, że w m łodości „odzw y­
czaiła się od modlitw, m oże nam  pom óc

w  odnalezieniu tych kluczy. N a kartecz­
ce z obozu, która zaw ierała prośbę o ar­
tykuły codziennego użytku, zapisano 
„Um iała się w spaniale m odlić".

N ie od Edyty Stein zależy to czy 
zostanie ona „ludow ą św iętą", ale w y­
łącznie od nas sam ych, od tego czy je ­
steśm y gotow i w łączyć ją  i je j braci i sio­
stry do naszego życia, tak ja k  zostało 
pow iedziane w  trzeciej M odlitw ie Eu­
charystycznej, „Abyśm y otrzym ali dzie­
dzictwo ze w szystkim i świętym i, którzy 
nieustannie orędują za nam i u Ciebie".

Dodajm y jeszcze, że filozof Baldu­
in Schw arz naw iązał kiedyś w  rozm o­
w ie z papieżem  Jan em  Paw łem  II do 
osoby Edyty Stein. Papież pow iedział 
m u w ów czas: „N ie było jeszcze dnia, 
abym  się do niej nie zw racał".
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Dokładnie rok temu, przed uroczy­
stością Wszystkich Świętych, dzieci z jed­
nej z wrocławskich szkół zadały mi py­
tanie, które, powiem szczerze, dało mi 
dużo do myślenia: jak ksiądz ocenia coraz 
powszechniejszą w Polsce wodę urządzania 
dzieciom Halloween w wigilię uroczystości 
Wszystkich Świętych?

W tym samym czasie dowiedzia­
łem się, iż w innej szkole podstawowej, 
na terenie naszej parafii, dzieci były nie­
jako przymuszane do tego, by nie tylko 
brać udział w zabawie zorganizowanej 
z okazji Halloween, ale nawet same mia­
ły za zadanie przygotow ać sobie naj­
straszniejsze stroje i maski, gdyż, jak 
stwierdziła jedna z pań nauczycielek, jest 
to nowa tradycja. Dziwnie brzmi samo 
określenie nowa tradycja, gdyż jest ono 
zaprzeczeniem samym w sobie: trady­
cja jest czymś wypracowywanym od lat, 
a nie czymś nowym.

Jestem  przerażony nie tylko tą 
modą, ale, przede w szystkim , wielką 
bezmyślnością dorosłych, którzy często, 
chyba nieświadomie, próbują przeszcze­
piać na polski g ru nt am erykańskie  
wzorce, które nie zawsze są dobre. Bo­
leję nad tym, że w mojej Ojczyźnie, od 
tysiąca lat chrześcijańskiej, próbuje się 
Wprowadzać pogańskie tradycje zwią­
zane z o b ch o d em  sa ta n is ty cz n eg o  
/,święta" Halloween, jak również i nad 
tym, że tak mało mówi się o niebezpie­
czeństwach z tym związanych.

Krew, sym bole śm ierci, p enta­
gram, wydrążona dynia, liść dębu, okul-

tystyczne zaklęcia, magia, ofiary składa- 
116 demonom i wiele innych rzeczy to 
rytuały, które towarzyszą Halloween. 
Któż o tym wie? Dziwić dziś może na- 
sza naiwność.

Dla wielu przedsiębiorców, może 
jeszcze niekoniecznie w Polsce, ale na 
Pew no w S ta n a ch  Z jed n o czo n y ch  
i w Wielkiej Brytanii jest to czas, kiedy

ich zyski związane ze „świętem " Hallo­
ween są niemalże równe ich całorocz­
nym dochodom.

Podczas gdy dzieci bawią się po­
przebierane w najstraszniejsze stroje 
i m aski, i są częstow ane słodyczam i 
z życzeniem: Dobrze się baw cie! — nie 
wiem i nie rozumiem, jak można w taki 
sposób dobrze się baw ić — w łaśnie 
w noc wigilijną uroczystości Wszystkich 
Świętych okultyści, sataniści, czarowni­
ce i ci, którzy propagują kult pogański,

w dębowych lasach czy gajach (stąd ich 
nazwa: „druid", czyli dąb) przyzyw a­
jąc bestię — szatana, wyw ołując duchy, 
up raw iając m agię i czary, obnażając 
sw oje ciała, profanując krzyże i jakże 
często postacie Najświętszej Eucharystii. 
Bali, którego imię wzywają podczas ry­
tualnych nabożeństw, jest ich najw ięk­
szym  bóstwem , którem u oddają cześć 
jako w ładcy ciem ności i m ocy tajem ­
nych. Nie dziwią więc w takich przy­
padkach częste opętania diabelskie.

/
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iI
„Nowa tradycja” czy inwazja pogaństwa?
KS. RO BERT BEGIERSKI

'
i

dokonują rytualnych mordów. Na myśl 
przychodzą natchnione słowa Psalmi­
sty: Do nich będą podobni ci, którzy je  robią 
i każdy kto im ufa (Psi 15). Stałem się przed­
miotem odrazy, postrachem dla moich zna­
jomych, ucieka, kto mnie ujrzy na drodze (Ps 
31).'

Dla okultystów i wyznawców sza­
tana jest to jed no z najw ażniejszych 
świąt. Składają oni w ofierze szatanowi 
i demonom niemowlęta i zwierzęta ma­
sakrując je i urządzając przy tym narko- 
tyczno-seksualne orgie. Profanowane są 
cmentarze, groby i ciała zmarłych, któ­
re wykopywane są z ziemi.

Trzeba nam  ró w n ież  w ie ­
dzieć, że wydrążony z dyni lam ­
pion z ironicznym uśm iechem  to 
starożytny symbol dusz potępio­
nych w yw odzący się od pogań­
skich plem ion D ruidów  oraz od 
wyznawców demonów i szatana, to 
jeden z kultowych symboli stoso­
wanych także współcześnie przez 
satanistów.

Jakaż jest strategia działania 
szatańskiego? Podczas gdy jedne 
dzieci giną, inne chodzą poprzebie­
rane od drzwi do drzwi po słody­
cze. O, ironio! Chrześcijanie, obudź­
cie się!

W 1717 roku w Londynie zo­
stał założony zakon druidów pro­
pagujący odradzanie się pogań­
stwa. Członkowie tego zakonu, czę­
stokroć ludzie wysoko postawieni 
oraz ich sympatycy spotykają się

Halloween to nie jest żadna „nowa 
tradycja i żadna zabawa w  duchy czy 
strachy. To wszystko dzieje się na serio. 
Tu jest wielkie proscenium, gdzie dia­
beł i anioły toczą bój!

Nasza listopadowa tradycja zw ią­
zana z uroczystością W szystkich Św ię­
tych i z liturgicznym  w spom nieniem  
wiernych zmarłych to świadomość tego, 
że dobro czynione w czasie ziemskiego 
życia p rzez tych , k tórzy  od eszli do 
w ieczności, zaow ocow ało i jest w ciąż 
żywe, świeże i święte.
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Potrzebni są bowiem ludzie, 
którzy będą ukazywać ojcowskie 

oblicze Boga i macierzyńskie 
oblicze Kościoła, którzy będą 
umieli zaryzykować własnym  
życiem, aby inni mieli życie i nadzieję.

Jan Paweł II, Vita Consecrata 105

S. L ID IA  M IERZW A

M inęło 157 lat od powstania Zgro­
madzenia Sióstr Św. Elżbiety. Założyciel­
ki: Klara Volf, M atylda i M aria M erkert 
oraz Franciszka Verner jako patronkę 
swych dzieł miłosierdzia obrały w  1842 
r. św. Elżbietę Węgierską. Za jej przykła­
dem pragnęły służyć biednym , chorym 
i cierpiącym  w ich w łasnych domach. 
W  swoim  liście skierowanym  do władz 
cywilnych w Nysie napisały: „Jesteśm y 
zdecydow ane ze zdw ojonym  naw et za­
pałem  pośw ięcić nasze siły cierpiącym  
oraz w szystkim  tym, którzy będą pro­
sić o pomoc. Nasze siły chcem y pośw ię­
cić chorym , aby w m iarę m ożliw ości 
przez troskliwą opiekę uratow ać bied­
nym  dzieciom  ojca lub m atkę czy też 
strapionym  rodzicom  najdroższe, uko­
chane ich dziecko".

Przy realizacji tej idei kierowały się 
współczuciem nad biednymi, opuszczo­
nym i, chorym i, dla których w ów czas 
niew iele czyniono ze strony państw a, 
zwłaszcza na Śląsku. Tego rodzaju pie­
lęgnacja przy słabej sieci szpitalnej była 
ogrom nie pożyteczna i n ieodzow na,

Święta Elżbieto, nasza patronko 
Twój duch wciąż żyje, żyje wśród nas. 
Widzimy to w każdym miejscu,
Gdzie zagna życie nas.

Choć żyłaś na dworze w dalekim Wartburgu 
Tak dawno, tyle, tyle już lat.
Idea twa pozostała,
Podziwia ją cały świat.

Rzuciłaś Elżbieto wygodne życie,
Podałaś Bogu swoją dłoń.
Całym sercem i duszą,
Służyłaś biednym, jak On.

Chwaliłaś Boga w cierpiącym człowieku. 
Modlitwą i pracą swoich rąk.
Przywdziałaś habit zakonny,
Bo chciałaś żyć tak, jak On.

(s. Macieja Wojciechów)

a od pielęgniarek w ym agała ofiar, po­
święcenia i samozaparcia.

Św ięta  Elżbieta W ęgierska była 
córką kró la  W ęgier A n d rzeja  II. Od 
czw artego roku życia przebywała w Tu­

ry n g ii, ja k o  n arzeczo n a , 
a później żona tamtejszego 
w ładcy langrafa Ludwika 
IV, zm arłego podczas w y­
praw y krzyżowej w 1227 r. 
Jako wdowa przebywała w 
M arburgu, gdzie ufundo­
w ała szpital. Żyła w um ar­
tw ien iu  p o św ię ca ją c  się  
wspieraniu ubogich. Prze­
jęta ideałem  życia św. Fran­
ciszka została tercjarką III 
Zakonu.

Jej kult rozw inął się 
na Ś ląsk u . W 1 6 7 1 -1 6 8 2  
roku k ard y n ał F ry d ery k  
Hessen ufundow ał w kate­
drze wrocławskiej baroko­
w ą k ap licę  św. E lżb iety . 
Sztuka przedstaw iają ubra­
ną w królewskie szaty, trzy­
m ającą w d łon iach  chleb  
i dzban, ukazuje ją często 
p o ch y lo n ą  z tro sk a  nad 
o w in ięty m i w łach m an y

nędzarzam i. Czasam i artyści ukazują ją  
patrzącą ze zdziw ieniem  i zachw ytem  
na różne zawinięte w połowę jej królew­
skiego płaszcza na pam iątkę cudu prze­
miany chleba w róże.

Co sprawia, że młode dziewczęta, 
dziś, po tylu latach decydują się żyć 
w duchu św. Elżbiety, tercjarki III Za­
konu?

Jedna z sióstr elżbietanek tak wspo­
mina wstąpienie do Zgromadzenia: Pa­
miętam, kiedy czytałam Pismo Święte, moją 
uwagę zwróciły słowa Chrystusa: „W szyst­
ko, co uczyniliście jednemu z tych braci mo­
ich najmniejszych, M nieście uczynili" (Mt 
25, 40). Stały się one niezmiernie ważne dla 
mego życia. Kiedy robiłam porządki w  swo­
ich starych zeszytach, znalazłam zadanie do­
mowe z religii ze szkoły podstawowej: „Jaką 
świętą, świętego chciałabyś naśladować i dla­
czego?". Wtedy napisałam, że chciałabym na­
śladować św. Elżbietę, być taka jak  ona i po­
magać biednym, chorym, a szczególnie dzie­
ciom. Ta myśl nieustannie towarzyszyła mi 
w wyborze drogi życiowej. I oto w szkole śred­
niej poznałam siostry elżbietanki. Kiedy przy­
jechałam do nich do domu zobaczyłam plan­
szę z wizerunkiem św. Elżbiety, a obok wid­
niało je j życiowe hasło: „Wszystko, co uczy­
niliście jednemu z tych braci moich najmniej-



m ieć drugiego człowieka. M yślałam o tym, 
by pośw ięcić swoje życie Bogu i to sprawiło, 
że podjęłam decyzję.

Jeszcze inna siostra w spom ina: 
Pewnego dnia do naszej parafii przyjechały  
siostry. Tak pięknie mów iły o powołaniu, 
śpiewały w czasie M szy św., a przy wyjściu 
z kościoła m ożna było obejrzeć w ystaw ę
0 działalności sióstr, porozmawiać z nimi. To 
sprawiło, że w głębi serca poczułam, że i ja  
chciałabym tak żyć. Na drugi dzień przy­
szłam do siostry, by porozm awiać o  pow oła­
niu. Kończąc szkołę średnią złożyłam doku­
menty do klasztoru, by służyć jako  p ielę­
gniarka wśród chorych i potrzebujących".

Czytając te świadectwa m ożem y 
się zastanaw iać, jak  to jest, że m łode 
dziewczęta pozostawiają swój dom  ro­
dzinny, najbliższych i idą za wezwaniem 
Chrystusa „Pójdź za M ną"?. To miłość 
Boga jest tym, co skłania młodą osobę 
do pośw ięcenia mu sw ego życia. Od 
Boga też otrzym uje moc potrzebną do 
pójścia za Jego wezwaniem, w Nim znaj­
dzie spełnienie pragnień, przy N im  nie 
będzie się lękać trudów i ofiary życia.

O jciec św. Jan Paweł II w książce 
pt. Dar i tajemnica pisze, że powołanie 
jest ta jem nicą Bożego w ybrania: N ie 
wyście M nie wybrali, ale ]a was wybrałem
1 przeznaczyłem  w as na to, abyście szli 
i owoc przynosili i by owoc wasz trwał 0 1 5 , 
16). Równocześnie zdajemy sobie spra­
wę z tego, że ludzkie słowa nie są w sta­
nie udźwignąć ciężaru tajem nicy i po­
wołania. Jest to dar i równocześnie za­
danie dla tych, którzy tę drogę podej­
mują.

szych, Mnieście uczynili". Izrozumiałam, że 
to, czego szukałam tyle czasu, nareszcie od­
nalazłam. Dziś jako siostra elżbietanka pra­
cuję z dziećmi i młodzieżą, zajmując się tymi 
najbiedniejszymi.

Inna znów mówi: Wybrałam się na 
Europejskie Spotkanie M łodych Taize z Bia­
łorusi do Wrocławia. Nocleg otrzymaliśmy 
u sióstr elżbietanek. Oprócz wspólnej mo­
dlitwy z braćmi z Taize mieliśmy spotkania 
z siostrami, wspólny śpiew, wiele radości, 
rozmowy. Był to czas mile spędzony. Kiedy 
obserwowałam pracę sióstr, ich zaangażowa­
nie wśród chorych w szpitalu, wtedy przy­
szła mi myśl: a może i ja  bym tak żyła dla 
najbardziej potrzebujących? Pojechałam do 
domu, ale myśli te nie dawały mi spokoju, 
napisałam do sióstr, zaprosiły mnie na reko- 
tckcje. Kiedy tam byłam jeszcze bardziej się 
przekonałam przez codzienne świadectwo 
sióstr, że pragnę wstąpić do klasztoru. Wró­
ciłam do domu, by pożegnać się z rodzicami 
! najbliższym i. Przyjechałam , by służyć 
nr duchu św. Elżbiety Bogu i bliźniemu.

Jeszcze inna opowiada: Poznałam  
)edną siostrę elżbietankę — radosną, otwar­
ty* a przy tym rozmodloną, umiejącą zrozu-

Dziewczęta, które pragną w ejść w tajem nicę dzieł m iłości i m iłosierdzia w du­
chu św. Elżbiety, i te, które poszukują sensu życia, wiary, drogi życiow ej za­
praszamy na: DN I SK U PIEN IA  i M O D LITW Y  organizow ane we W rocła­
wiu, ul. Św. Józefa 1/3 (pl- Katedralny) w term inach dla dziew cząt szkół śred­
nich i zawodowych:

(sob. od godz. 12.00 — niedz. do godz. 12.00)
11-12 grudnia 1999 r.
4-5 marca 2000 r.
8-9 kw ietnia 2000 r.
13-14 m aja 2000 r. 

oraz dla dziewcząt starszych, studiujących, pracujących i n ie tylko 
12 grudnia, 5 marca, 9 kw ietnia i 14 m aja (od godz. 16.00 do 21.00)

R ekolekcje
Zim owe w Strzegom iu

I turnus 29.01.-02.02.2000 r. (sp. średnie i zawodowe)
II turnus - 02.02.-06.02.2000 r. (sp. gim nazjum )

Letnie w Strzegom iu
I turnus 26.06.-30.06.2000 r. (sp. średnie i zawodowe)
II turnus 30.06.-05.07.2000 r. (gim nazjum )

W szelkie zgłoszenia i inform acje można uzyskać pod adresem:
s. Lidia M ierzwa, ul. św. Józefa 1/3, 50-329 Wrocław, tel. 321-28



mBing
W setnq rocznicę urodzin kard. Frantiska Tomaska z Pragi (1899-1992)

Świadek wiary 
na Hradczanach
KS. PIOTR N ITECKI

W bieżącym roku mija setna 
rocznica urodzin kardynała Frantiska 
Tomaska z Pragi. Jubileusz ten przy­
wołuje wspomnienia ze spotkania z 
nim podczas dziennikarskiej podró­
ży do Czechosłowacji w maju 1988 
roku, która miała na celu poznanie 
losów Kościoła w tym kraju i ludzi, 
którzy potrafili zachować niezależ­
ność myślenia i działania w sytuacji 
ówczesnego totalitarnego zniewole­
nia.

Idąc do rezydencji Kardynała na 
praskich Hradczanach widzieliśmy, jak 
na tle ogromnego kom pleksu zabytko­
wych pałaców otaczających jego praską 
katedrę św. Wita, rezydencja prym asa 
Czech przedstawiła się nader skromnie, 
bardziej jak  oficyna secesyjnej kam ieni­
cy n iż pałac arcybisku pa. A u d iencja 
u Kardynała przygotow ana była w cze­
śniej przez naszych praskich przyjaciół, 
którzy także wykorzystali okazję do oso­
bistego spotkania ze swym  Arcypaste- 
rzem. Pamiętam, że po chwili oczekiwa­
nia w  drzwiach stanął hierarcha, w  po­
stawie którego dominowało jednak nie 
dosto jeństw o zw iązane z pełn ionym  
urzędem i przepych, lecz przede wszyst­
kim dobroć i oparta na doświadczeniach 
życiow ych mądrość. Zawsze cieszył się 
gośćmi z Polski, my zaś czuliśmy, że oto 
stoimy przed największym  autorytetem 
m oralnym  tego kraju i jednym  z naj­
w iększych w  tej części Europy. Przyjął 
nas bardzo serdecznie rozmawiając z na­
mi swobodnie po polsku, zechciał także 
udzielić mi wówczas dla „Ładu" obszer­
nego w yw iadu na tem at problem ów  
Kościoła w Czechosłowacji, z której to 
rozmowy tylko część z powodu ingeren­
cji cenzuralnych  m ogła się w ów czas 
ukazać.

W  czasie naszego spotkania kar­
dynał Tomaśek miał ju ż 89 lat. Urodził 
się 30 czerwca 1899 w miejscowości Stu- 
denka na terenie archidiecezji w O ło­
muńcu, gdzie w  1922 r. otrzym ał świę­

cenia kapłańskie i pracował w duszpa­
sterstwie i urzędach kościelnych tej die­
cezji, był też profesorem  sem inarium  
duchownego. Po rozpoczęciu prześlado­
wań Kościoła przez komunistów, 12 paź­
dziernika 1949 został mianowany bisku­
pem  sufraganem ołom unieckim , a sakrę 
biskupią przyjął w  sposób tajny już na­
stępnego dnia. Był następnie więziony 
w latach 1951-1954 w obozie pracy przy­
m usowej, po uwolnieniu zaś pracował 
jako zwykły kapłan bez praw a w yko­
nyw ania fu n kcji b isku p ich . D opiero 
w  1965 r. mógł oficjalnie podjąć pracę 
duszpasterską jako biskup. Po uw olnie­
niu z w ięzienia arcybiskupa praskiego, 
kardynała Josefa Berana i zgodzie władz 
na je g o  w y jazd  do R zy m u , b isk u p  
Tomaśek mógł objąć urząd adm inistra­
tora apostolskiego „sede plena" w  Pra­
dze. W maju 1976 r. papież Paw eł VI 
m ianow ał go w sposób tajny („in pet- 
to") kardynałem , rok później został ofi­
cjalnie m ianow any arcybiskupem  pra­
skim. W tedy też ujawniono jego nom i­
nację kardynalską.

W  pierw szym  okresie swej oficjal­
nej pracy biskupiej nie zawsze cieszył się 
on uznaniem  w środow iskach nielicznej 
zresztą i słabej opozycji politycznej i koś­
cielnej. Uznanie przez w ładze politycz­
ne „podziem nego" biskupa, dopuszcze­
nie go do pełnienia oficjalnej funkcji na 
stolicy arcybiskupiej w Pradze i to w sy­
tuacji, gdy pełnoprawny ordynariusz po 
wielu latach więzienia pozbaw iony zo­
stał tej funkcji i zm uszony do emigracji, 
a także kilkakrotne w izyty w Rzymie, 
będące w ów czas nieosiągalne dla in ­
nych duchownych, możliwość udziału 
we wszystkich sesjach Soboru Watykań­
skiego II, wszystko to skłaniało wielu do 
różnorakich podejrzeń.

Tymczasem arcybiskup Tomaśek 
zawsze stał po stronie słusznych aspi­
racji do wolności, istniejących w społe­
czeństwie Czechosłowacji, wykorzystu­
jąc różne możliwości publicznego dzia­

łania. Znany jest jego list do Aleksandra 
D ubczeka w okresie „praskiej w iosny" 
z poparciem  dla program u reform  spo­
łecznych. Swą pozycję w yraźnie um oc­
nił po papieskich nom inacjach na urząd 
arcybiskupa praskiego i członka Kole­
gium  Kardynalskiego, w których do­
strzeżono dowód zaufania i uznania ze 
strony Paw ła VI i Stolicy Apostolskiej 
dla jego postaw y i ofiarnej służby, co 
z kolei znacznie osłabiło w cześniejsze 
zastrzeżenia w  stosunku do jego osoby. 
W ydarzenia te przypadły już na okres 
rozpoczęcia w C zechosłow acji in ten­
syw niejszej d ziałaln ości op ozycyjnej 
skupionej w okół „Karty 77", która jed ­
nak nie od razu spotkała się z w yraź­
nym  poparciem  i aprobatą hierarchii 
kościelnej. W K ościele pow szechnym  
n ato m iast zaczynał się  ju ż  w ów czas 
pontyfikat „papieża z Polski" w raz ze 
wszystkimi konsekwencjami, jakie przy­
niósł on dla losów Kościoła w krajach 
socjalistycznych oraz dla sam ego real­
nego socjalizmu.

Dzięki odwadze, bezkompromiso- 
wości i w łaściw em u zrozum ieniu po­
trzeb Kościoła, swojej ojczyzny i znaków 
nadchodzących czasów kardynał Toma­
śek stał się ogrom nym  autorytetem  m o­
ralnym. Upom inał się o praw o obecno­
ści w artości ew angelicznych w życiu 
sp ołeczn y m , p ro testow ał p rzeciw ko 
dyskrym inacji ludzi wierzących, bronił 
praw  narodów  i w olności obyw atel­
skich w szystkich ludzi żyjących w  Cze­
chosłowacji. W  tym zniew olonym  w ów­
czas kraju był jedną z nielicznych — jeś­
li nie jedyną — z oficjalnie działających 
osobistości m ającą odw agę publicznie 
zabierać głos w innym niż obow iązują­
ca propaganda duchu. Upom inając się 
konsekwentnie o wolność religijną, zde­
cydowanie dążąc do oddzielenia Kościo­
ła od państwa, wiedział, że wolność ta 
nie jest celem  samym dla siebie. Kościół 
uw olniony od ingerencji totalitarnego 
państw a pragnął służyć przem ianom



cywilizacyjnym społeczeństwa, kształ­
tu jąc  n a jp ie rw  w o ln o ść  d u ch o w ą, 
a w konsekwencji wspierając także za­
gospodarowyw anie w olności struktu­
ralnej, opartej na fundam encie zasad 
moralnych. Społeczeństw o Czechosło­
wacji w procesie odzyskiwania wolnoś­
ci zawdzięcza mu wiele, choć w istocie 
nie byl on opozycjonistą politycznym. 
Był prorokiem w biblijnym rozumieniu 
tego pojęcia, to znaczy głosicielem  — 
bez względu na okoliczności zewnętrz­
ne i możliwe konsekwencje — prawa Bo­
żego, w respektowaniu którego widział 
jasną przyszłość dla swojej ojczyzny.

Podczas naszej podróży po Cze­
chosłowacji wielokrotnie mogliśmy się 
przekonać, jak wielkim szacunkiem cie­
szył się Kardynał w swym kraju. Kilka­
krotnie słyszeliśm y kierowane do nas 
Polaków słowa: „to taki nasz Wyszyń­
ski". Czas zaś na jaki przypadła nasza 
wizyta obfitował w wiele wydarzeń uza­
sadniających tę opinię i świadczących 
o rozpoczynającym się tam odrodzeniu 
religijno-moralnym i wzrastającej woli 
walki o respektowanie prawa do wol­
ności religijnej. Rozpoczynało się właś­
nie dziesięciolecie odnowy przed 1000- 
■leciem śmierci św. Wojciecha — pierw­
szego arcybiskupa praskiego, któremu 
Polska zawdzięcza swe chrześcijańskie

korzenie, poprzednika kardynała To- 
maśka na stolicy biskupiej w Pradze. Ta 
inicjatywa duszpasterska przypomina­
jąca W ielką N ow ennę przed Tysiącle­
ciem Chrztu Polski, miała na celu odno­
wę Kościoła i odrodzenie moralne na­
rodu oparte na Dekalogu i nawiązujące 
do chrześcijańskich tradycji. Świeże były 
jeszcze wspomnienia odbytej rok w cze­
śniej pierwszej po wojnie wielotysięcz­
nej pielgrzymki wiernych do Velehradu, 
podczas której spontanicznie domaga­
no się przyjazdu do Czechosłowacji Ojca 
Świętego oraz ogromnej m anifestacji, 
a właściwie publicznych modlitw w in­
tencji wolności Kościoła, na placu w Bra­
tysławie, brutalnie rozpędzonej przez 
milicję. Był to też czas zbierania podpi­
sów pod petycją do rządu w spraw ie 
wolności religijnej, którą podpisało po­
nad pół miliona osób. Z dumą pokazy­
wano nam krążące po kraju odbitki lis­
tów kardynała Tomaśka do w iernych 
i do ówczesnego premiera Śtrougala, po­
pierających te inicjatywy i stające wyraź­
nie w obronie prawa Kościoła do swo­
bodnego działania.

Opatrzność Boża pozwoliła docze­
kać sędziwemu Prymasowi Czech wy­
zwolenia jego kraju z kom unistycznej 
niewoli i rozpoczęcia procesu dem okra­
tyzacji. Był najstarszym  urzędującym

biskupem  na świecie. I choć praw o ka­
noniczne zaleca biskupom  przejście na 
em eryturę w wieku 75 lat, Ojciec Św ię­
ty przyjął jego rezygnację dopiero na 
krótko przed śmiercią, która nastąpiła 
4V1H1992. Był żegnany jako mężny Pas­
terz, „który — w edług słów Jana Pawła 
II — podczas długich lat swego kościel­
nego posługiwania okazał się autentycz­
nym  filarem Kościoła, nieustraszonym  
św iadkiem  Ew angelii, n iezm ordow a­
nym  obroń cą ch rześcijań sk ie j w iary  
i praw osoby ludzkiej". Ostatni z w iel­
kich kardynałów  Europy Śro d k o w o- 
W schodniej, którzy w system ie totalita­
ryzmu komunistycznego symbolizowali 
nie tylko wew nętrzną w olność Kościo­
ła w sytuacji jego zewnętrznego zniew o­
lenia, ale także byli nauczycielam i w ol­
ności duchowej wszystkich ludzi, nie­
zależnie od ich stosunku do wiary. Ich 
nazwiska są świadectwem  wkładu Koś­
cioła w podw ażanie zasad marksizmu 
i systemu opartego na tej ideologii: Kar­
d y n a ło w ie : S te p in a c  w  Ju g o s ła w ii, 
M ind szenty  na W ęgrzech , S lip y j na 
Ukrainie, W yszyński w Polsce, Beran, 
Trochta i Tom aśek w Czechosłow acji. 
Kościół i nasza część jednoczącego się 
kontynentu europejskiego zawdzięcza 
im  wiele.

kardynał Frantiśek Tomaśek z papieżem Janem Pawłem II w Pradze.



B isk u p i: abp A ntoni J. N ow ow iejski 
(1. 83) z Płocka — zm arły w  obozie kon­
centracyjnym  w  Działdowie; bp W łady­
sław Goral (1.47) z Lublina — zmarły w 
Sachsenhausen; bp Leon Wetmański (1. 
55) z Płocka — zmarły w  Działdowie. 
Księża diecezjalni: ks: Roman Archutow- 
ski (1. 61) —  zmarły na Majdanku; ks. Adam 
Bargielski (1.39) —  dobrowolnie poszedł do 
obozu koncentracyjnego w zamian za uwol­
nienie swojego proboszcza, zamordowany 
w Dachau; ks. Antoni Beszta-Borowski (1. 
63) —  rozstrzelany; ks. Maksymilian Bin- 
kiewicz (1. 29) —  zmarły w Dachau; ks. 
Mieczysław Bohatkiewicz (1. 38) —  roz­
strzelany; ks. Jan Chrzan (1. 57) —  zmarły 
w Dachau; ks. Józef Czempiel (1. 59) —  za­
gazowany; ks. Franciszek Dachtera (1. 32)

—  zmarły w Dachau; ks. Piotr Dańkowski 
(1. 34) —  zmarły w Oświęcimiu; ks. Włady­
sław Demski (1. 56) —  zakatowany w Sach­
senhausen za odmowę podeptania różańca; 
ks. Edward Detkens (1. 57) —  znany dusz­
pasterz inteligencji, zagazowany; ks. Lu­
dwik Gietyngier(l. 37) —  zmarły w Dachau; 
ks. Kazimierz Gostyński (1. 58) —  zagazo­
wany; ks. Marian Górecki (1.37) —  rozstrze­
lany w Stutthofie; ks. Kazimierz Grelewski 
(1. 35) —  powieszony; ks. Stefan Grelewski 
(1. 42) —  zmarły w Dachau; ks. Edward 
Grzymała (1. 36) —  zmarły w Dachau; ks. 
Henryk Hlebowicz (1. 37) —  wybitny dusz­
pasterz, rozstrzelany; ks. Dominik Jędrze­
jewski (1.56) —  zmarły w Dachau; ks. Hen­
ryk Kaczorowski (1. 54) —  zagazowany; ks. 
Bronisław Kamorowski (1. 51) —  rozstrze­
lany w Stutthofie; ks. Marian Konopiński (1. 
36) —  zmarły w Dachau; ks. Stanisław Kub- 
ski (1. 66) —  zagazowany; ks. Józef Kurza­
wa (1. 30) —  zamordowany; ks. Józef Kut 
(I. 37) —  zmarły w Dachau; ks. Włodzimierz 
Laskowski (1. 54) —  zamordowany w Gu­
sen; ks. Władysław Maćkowiak (1. 32) —  
rozstrzelany; ks. Wincenty Matuszewski 
(1.71) —  zamordowany; ks. Władysław 
Mączkowski (1. 31) —  zmarły w Dachau; 
ks. komandor Władysław Miegoń (1. 50) —  
kapelan marynarki wojennej, zmarły w Da­
chau; ks. Stanisław Mysakowski (1. 46) —  
zagazowany; ks. Leon Nowakowski (I. 26)
— rozstrzelany; ks. Michał Oziębłowski (1. 
42) —  zmarły w Dachau; ks. Józef Pawłow­
ski (1. 52) —  aresztowany za pomoc Żydom, 
powieszony; ks. Michał Piaszczyński (1. 55)
—  promotor dialogu z judaizmem, zmarły 
w Sachsenhausen; ks. Zygmunt Pisarski (1. 
41) —  rozstrzelany za odmowę zadenuncjo-

wania komunistów; ks. Narcyz Putz (1. 65) 
zmarły w Dachau; ks. Stanisław Pyrtek (1. 
29) —  rozstrzelany; ks. Antoni Rewera (1. 
74) —  zmarły w Dachau; ks. Franciszek Ro­
gaczewski (1. 48) —  rozstrzelany; ks. Fran­
ciszek Rosłaniec (1. 53) —  wybitny biblista, 
zagazowany; ks. Zygmunt Sajna (1. 43) —  
stracony w Palmirach; ks. Roman Sitko 
(1. 62) —  zmarły w Oświęcimiu; ks. Marian 
Skrzypczak (1. 30) —  zamordowany przez 
bojówkę młodzieży hitlerowskiej; ks. Alek­
sy Sobaszek (1. 47) —  zmarły w Dachau; 
ks. Józef Straszewski (ł. 57) —  zagazowa­
ny; ks. Bolesław Strzelecki (1. 45) —  zmar­
ły w Oświęcimiu; ks. Kazinierz Sykulski (1. 
60) —  rozstrzelany; ks. Emil Szramek (1. 55) 
—  wybitny działacz Śląski, zmarły na sku­
tek tortur; ks. Antoni Śniadek (1. 36 )— zmar­

ły w Dachau; ks. Michał Woźniak (1. 67) — 
zmarły w Dachau; ks. Antoni Zawistowski 
(1. 60) —  zmarły w Dachau.
Alumni: Tadeusz Dulny (1. 28), Bronisław 
Kostkowski (1. 27) —  obaj zmarli w Dachau. 
Zakonnicy: o. Jan Bajewski (1. 26), fran­
ciszkanin konw. —  zmarły w Oświęcimiu; 
o. Ludwik Bartosik (1. 32), franciszkanin 
konw. —  zmarły w Oświęcimiu; ks. Włady­

sław Błądziński (1. 36), michalita —  strąco­
ny do przepaści; o. Józef Cebula (1. 39), ob­
lat —  zastrzelony w Mauthausen; br. Fide- 
lis Chojnacki (1. 36), kapucyn —  zmarły

w Dachau; o. Michał Czartoryski (1.47), do­
minikanin —  rozstrzelany w czasie powsta­
nia warszawskiego; ks. Franciszek Drze­
wiecki (1. 34), orionista-zmarły w Dachau; 
br. Symforian Ducki (1. 54), kapucyn —  za­
katowany w Oświęcimiu; s. Katarzyna Fa- 
ron (1. 31), służebniczka starowiejska —  
zmarła w Oświęcimiu; br. Grzegorz Frącko­
wiak (1. 32), werbista —  ofiarował swe ży­
cie za innych, przyznając się do kolporto­
wania ulotek, ścięty w więzieniu w Dreź­
nie; o. Krystyn Gondek (1. 33), franciszka­
nin —  zmarły w obozie; o. Józef Guz (1. 50), 
franciszkanin konw. —  zamęczony w Sach­
senhausen; ks. Józef Jankowski (1. 31), orio- 
nista —  zakatowany w Oświęcimiu; o. Hi­
lary Januszewski (1. 38), karmelita — jako 
przeor dobrowolnie poszedł do obozu kon­
centracyjnego, aby przerwać falę represji 
wymierzonych w klasztor, zmarły w Dachau 
na tyfus; ks. Jerzy Kaszym (1. 39), maria­
nin, apostoł jedności wśród katolików i pra­
wosławnych, spalony żywcem; o. Anicet 
Kopliński (1. 66), kapucyn —  znany war­
szawski apostoł miłosierdzia, Niemiec z po­
chodzenia (po matce), odmówił podpisania 
volkslisty, zagazowany; s. Alicja Kotowska 
(1. 40), zmartwychwstanka —  zamordowa­
na; s. Mieczysława Kowalska (1. 39), klary- 
ska-kapucynka —  zmarła w obozie w Dział­
dowie; ks. Józef Kowalski (1. 31), salezja­
nin —  zamordowany w Oświęcimiu za od­
mowę podeptania różańca; s. Maria Krato- 
chwil (1. 61), siostra szkolna deNotre Dame 
—  zmarła w więzieniu; o. Henryk Krzysz­
tofik (1. 34), kapucyn —  zmarły w Dachau; 
o. Stanisław Kubista (1. 42), werbista —  za­

mordowany w Sachsenhausen; ks. Antoni 
Leszczewicz (1. 53), marianin —  spalony 
żywcem; a. Alojzy Liguda (1. 44), werbista 
—  utopiony; o. Alfons Mazurek (1. 53), kar-

108 męczenników 
II wojny światowej

«Wszechmogący, wieczny Boże; Ty dajesz nam nowe dowody swojej miłoś­
ci, gdy pozwalasz Św iętym  uczestniczyć w Twojej chwale, spraw, aby ich modli­
twa i przykłady pobudzały nas do wiernego naśladowania Twojego Syna» (Com­
mune sanctorum et sanctarum, Collecta). Takie też w ołanie zanosim y dzisiaj, gdy 
podziwiam y przykład świadectw a, jakie dają nam  wyniesieni przed chwilą do 
chwały ołtarza błogosławieni. Żywa wiara, niezachw iana nadzieja, ofiarna m i­
łość zostały im  poczytane za spraw iedliwość, bo głęboko tkwili w paschalnym  
misterium Chrystusa. Słusznie zatem prosimy, abyśm y za ich przykładem  wiernie 
podążali za Chrystusem.

Dziś właśnie świętujem y to zwycięstwo tych, którzy w  naszym  stuleciu 
oddali życie dla Chrystusa, oddali życie doczesne, by posiąść je na wieki w Jego 
chwale. Jest to zwycięstwo szczególne, bo dzielą je  duchowni i świeccy, młodzi 
i starzy, ludzie różnego pochodzenia i stanu.

Jeśli dzisiaj radujem y się z beatyfikacji 108 m ęczenników  duchow nych 
i świeckich, to przede w szystkim  dlatego, że są oni świadectwem zwycięstwa Chry­
stusa — darem przyw racającym  nadzieję. Gdy bowiem  dokonujem y tego uro­
czystego aktu, niejako odżywa w nas wiara, iż bez względu na okoliczności, we 
wszystkim możemy odnieść pełne zwycięstwo dzięki Temu, który nas umiłował (por. Rz 
8 ,37). Błogosław ieni męczennicy wołają do naszych serc: Uw ierzcie, że Bóg «jest 
miłością!». Uwierzcie na dobre i na złe! O budźcie w sobie nadzieję! N iech ta 
nadzieja wyda w was owoc wierności Bogu we wszelkiej próbie!

Jan Paweł II, W arszawa 13.06.1999



m elita bosy —  rozstrzelany; o. Ludw ik M zyk (I. 3 5 ), 
w erbista-zam ęczany w w ięzieniu; ks. W ojciech  N iery- 
chlew ski (1. 3 9 ), m ichalita —  utopiony; s. Bogum iła No- 
iszew ska (I. 57 ), niepokalanka —  rozstrzelana za ratowa­
nie Żydów ; br. M arcin Oprządek (1. 58), franciszkanin 
zagazow any; o. A nastazy Pankiew icz (1. 60 ), franciszka­
nin —  zagazow any (w cześniej obcięto  mu obie ręce), 
o. Jó z e f  Puchała (1. 32 ), franciszkanin konw. —  zam or­
dowany; s. Ju lia  Rodzińska (1.4 6 ), dominikanka zmarła 
w Stutthofie zarażona tyfusem  w czasie posługiwania ko­
nającym  w ięźniarkom  żydowskim; ks. Jó z e f  Starek (1. 28), 
orionista-kapelan powstania warszawskiego, zam oidowa- 
ny; s. K lem ensa Staszew ska (1. 53 ), urszulanka zmar­
ła w O św ięcim iu na tyfus; o. Karol Stępień (1. 33), fran­
ciszkanin konw. —  zam ordow any; o. Florian Stępniak 
(1. 3 0 ), kapucyn —  zagazow any; br. Stanisław  Trojanow ­
ski (1. 34 ), franciszkanin konw. —  zm arły w O św ięci­
miu; o. N arcyz Turchan (1. 63 ), franciszkanin zm aily 
w D achau; s. K azim iera W ołowska (I. 6 3 ), niepokalanka 
—  rozstrzelana za ratow anie Żydów; br. Jó z e f  Zapłata (1. 
41 ), brat Serca Jezusow ego —  zm arły w Dachau na ty­
fus; br. Brunon Zem bol (1. 3 7 ) franciszkanin - zmarły 
w Dachau; br. Piotr Żukowski (1. 34), franciszkanin konw. 

~p- zm arły w  O św ięcim iu.
Św ieccy : M arianna B iernacka (1. 5 5 ) —  ofiarow ała sw o­
je  życie za ciężarną synow ą, rozstrzelana; Stanisław  Sta 
row ieyski (1. 4 5 ) —  o jc ie c  rodziny, działacz katolicki, 
zmarły w Dachau; Franciszek Stry jas (I. 6 2 ) —  o jc iec  
rodziny katecheta, zm arły na skutek tortur; N atalia Tuta- 
siew icz (I. 3 9 ) —  nauczycielka, dobrow olnie w yjechała 
na roboty do N iem iec, by prowadzić wśród w yw iezio­
nych pracę ew angelizacyjną, osadzona w R avensbitick i 
zagazow ana; tzw. Poznańska Piątka pięciu liderów kato­
lickich organizacji młodzieżowych, związanych z poznań­
skimi salezjanam i: Czesław  Jóźw iak (1. 23 ), Edward Kaz- 
mierski (I. 2 3 ), Franciszek K ęsy (I. 2 2 ) , Edward K linik 
(k 2 3 ) i Jarogniew  W ojciechow ski (1. 20) zgilotyno- 

Wani w w ięzieniu w Dreźnie.

Spotkanie z Ojcem
M ARTA JA K U B IA K

W biegłam  na polanę. Słońce właśnie gubiło sw oje jaskraw e ko­
lory i z każdą chwilą stawało się coraz bardziej żółtawe. Lekki wiatr 
powiewał moją białą sukienką. W yciągnęłam  sw oje dziecięce dłonie 
w stronę motyla, który w łaśnie unosił się nad m oją głową. Delikat­
nie zawiało i w lekkim  powiew ie przyszedł do m nie Ojciec.

Czułam  Jego obecność. O taczała mnie. Było ciepło i spokojnie. 
Czule ram iona Tatusia obejm owały m nie i nie pozw alały bym  się 
bała.

— M oje dziecko, czy wiesz, że w łaśnie taką cię chciałem . Taką 
bardzo cię kocham i chcę dla ciebie w szystkiego, co najlepsze. Wi­
dzisz tę drogę? Ponieważ ty mnie kochasz — pójdziesz nią i będzie 
ona dla ciebie dobra. Spotkasz na niej wiele osób, którym  tak sam o 
chciałem dać życie jak  tobie, i które równie m ocno kocham . Postaraj 
się uświadom ić im, że mi na nich zależy.

Stałam  wsłuchana w  słowa Ojca.
Nagle zrobiło się cicho. Jego głos um ilkł, ale cały czas czułam , 

że jest przy mnie.
Spojrzałam  na drogę. Była prosta, wąska, nieco kam ienista — 

najzwyklejsza. Popatrzyłam  uważniej w  dal. D aleko na horyzoncie 
ujrzałam górę. Stąd nie w ydaw ała się wysoka. W idziałam  ledw ie jej 
zarys. Teraz zrozumiałam , że nie będzie to łatw a droga, lecz da mi 
szczęście. To mi obiecał Tata.

Obejrzałam się za siebie, rozglądnęłam  po polanie i w eszłam  
na drogę. Z każdym  krokiem  czułam  coraz silniejszą obecność Ojca.

Minęło sporo czasu od tamtego spotkania. Ciągle idę szlakiem, 
który został mi przeznaczony. Zbocze góry, które wtedy widziałam, te­
raz mam pod stopami. 1 czasami wydaje mi się to dziwne, że teraz, gdy 
idzie się tak ciężko, ta wędrówka zwana życiem ma prawdziwy sens.

Ojciec miał rację, że spotkam  w spaniałych ludzi. Szczególnie 
tych, których droga wypadła przez tę sam ą górę. W spinam y się ra­
zem. Idzie koło mnie Człowiek. Przyglądam  mu się i nie m ogę się 
napatrzeć: Jaki on piękny! M ówi do mnie, a ja  słucham  i myślę: jakie 
ma ładne oczy, jakie dobre ręce, jaki jest mądry. I w tedy m am  ochotę 
krzyczeć: Jakim  wspaniałym  człowiekiem  stworzył cię On — nasz 
Tatuś!

Są na tej drodze kam ienie — niektóre ostre, inne śliskie. Bardzo 
łatwo się potknąć. I oto patrzę, a ten Człow iek upada. Podbiegam  
i widzę, że jest skaleczony. Ciężko mu iść. Biorę go za rękę i dalej 
idziemy razem. Patrzę mu w oczy i ze zdum ieniem  stwierdzam , że 
jest podobny do Ojca, choć Taty przecież nigdy nie widziałam.

Trzymamy się mocno i wspinamy dalej. Nagle oboje się potyka­
my i upadamy. Patrzę na niego i myślę: jaki on jest mi bliski. Mimo 
tego upadku wydaje mi się jeszcze bardziej cudowny. Już nie zwra­
cam uwagi na swoje rany. Martwię się tylko tym czy on będzie miał 
wystarczająco dużo sił, aby dojść na sam szczyt.

Słyszę lekki powiew i robi mi się jakoś spokojnie i ciepło. Widzę 
światło przede mną, jaśniejsze od słońca. Czuję jak z każdą chwilą przy­
bywa mi sił, nie tylko fizycznych, ale i duchowych. Ojciec umocnił moją 
wiarę i miłość. Sprawił, że z każdym krokiem wstępowała we mnie 
nadzieja. Chciałam, żeby ten kochany Człowiek oparł się o mnie jak 
najmocniej, bym mogła mu jak najbardziej ulżyć w cierpieniu.

Zrobiło się cicho i w idziałam  już tylko zachodzącą za szczytem  
rozżarzoną kulę.

Tak przychodzi do mnie Tata: jako światłość, ciepło i spokój, 
jako lekki powiew. Przychodzi w człowieku. Ciągle czuję Jego obec­
ność, Jego dobrą ojcowską dłoń na mojej głowie. Słyszę jego ciepłe 
słowa: Nie bój się, nie lękaj się dziecko. Ja  cię nie opuszczę.

I tylko czuję czasami sm utek i bezsilność. A czuję dlatego, że 
tak bardzo chciałabym  by Człow iek też o tym w iedział, by też po­
czuł, jak Tatuś bardzo go kocha.



JMBEŹME

„JEZUSOM, BIZOM BENNED"
B A R TO S Z CZERW IEC

W  podbudapesztańskiej miejsco­
wości Vecses został w tym roku poświę­
cony pierwszy na Węgrzech obraz ku 
czci M iłosierdzia Bożego. W idnieje na 
nim  napis: „Jezusom, bizom Benned", 
czyli „Jezu, ufam Tobie".

Córko moja, mów światu całemu o nie­
pojętym  m iłosierdziu  moim. Pan Jezus 
przekazując Siostrze Faustynie orędzie 
o Bożym  M iłosierd ziu  p o lecił także 
przekazywać je innym narodom. Zgod­
nie z Jego zamysłem jest ono rozprze­
strzeniane wśród ludzi, którzy nie do 
końca dośw iadczyli ow ego boskiego 
daru. Dociera w różne miejsca, znacz­
nie odległe od Polski jak np. Tanzania, 
ale również te bliżej położone.

Ludziom  w ierzącym  doskonale 
znany jest obraz przedstawiający Jezusa 
Chrystusa. Z Jego boku wypływają dwa 
promienie symbolizujące krew i wodę, 
zaś pod w izeru n k iem  Syna B ożego 
umieszczony został napis: „Jezu, ufam 
Tobie". Historia tego obrazu nie jest zbyt 
odległa. Sięga ona początków XX wieku, 
kiedy to bł. s. Faustyna Kowalska miała 
objawienia miłosiernego Jezusa. On to zle­
cił jej namalowanie Swojego wizerunku 
jaki mogła ujrzeć podczas osobistych ob­
jawień.

P ie rw sz y  tak i o b raz  p o w sta ł 
w Wilnie w 1934 roku. Jego autorem był 
E. Kazimirowski — profesora tamtejsze­
go uniwersytetu. Obraz ten nie spodo­
bał się s. Faustynie. Niedługo potem na­
malowany został drugi wizerunek m i­
łosiernego Chrystusa, tym razem „wy­

szed ł" on spod pędzla A dolfa Hyły. 
Obecnie znajduje się w Krakowie-Ła- 
g iew nikach, w Sanktuarium  Bożego 
M iłosierdzia, gdzie bł. s. Faustyna żyła 
i została pochowana.

Dzień 10 kwietnia 1999 roku na 
zawsze zapisał się w historii katolickiej 
części Węgier. W  ten dzień w Vecses zo­
stał wtedy pośw ię­
cony p ierw szy  na 
W ęgrzech obraz ku 
cz c i M iło s ie rd z ia  
B ożeg o. P o m y sło ­
d aw cą i g łów nym  
w y k o n aw cą  tego 
przedsięwzięcia był 
ks. M acie j Jó z e fo ­
wicz — adm inistra­
tor parafii na osiedlu 
Andrassyego w Ve- 
cses. To dzięki Jego 
s ta ra n io m  G ru p a  
M o d litew n a  z Ja ­
s trz ę b ia  Z d ro ju  
ufundow ała obraz, 
którego w ykonanie 
powierzono artyście 
m alarzo w i p. L esław o w i O jak o w i 
z Wrocławia. Dzieło, które jest wierną 
kopią obrazu z Krakowa — Łagiewnik, 
zostało przewiezione do Vecses dnia 13 
grudnia 1998 r. w raz z figurą Matki 
Bożej Fatim skiej, która um ieszczona 
jest również w  tamtejszym kościele pa­
rafialnym. Ks. Maciej Józefowicz sam 
zaprojektował retabulum ołtarzowe w 
formie tryptyku — otwartych drzwi, w

którym um ieszczono obraz (zob. zdję­
cie na ostatniej stronie okładki). Wyko­
nawcą projektu był architekt p. Tadeusz 
Smoliński — dekorator sceniczny z Kra­
kowa. Natom iast prac stolarskich zwią­
zanych z zam ontow aniem  ołtarza pod­
jął się miejscowy rzem ieślnik p. Koves- 
dy József. Ów tryptyk został ufundowa-
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ny przez parafian, ludzi z Polski oraz 
przez Polonię Węgierską jako votum Ju­
bileuszu 2000 lat chrześcijaństwa.

P ośw ięcenie obrazu odbyło się 
w wigilię święta M iłosierdzia Bożego. 
Na tę uroczystość oprócz duchownych 
węgierskich i polskich przybyły również 
siostry Matki Bożej M iłosierdzia z Kra­
kowa — Łagiewnik. Ofiarowały one ko­
ściołowi w  Vecses relikwie bł. S. Fausty­

ny. We Mszy św. uczestniczył 
również ambasador RP Grze­
gorz L ubczyk z m ałżonką. 
Podczas koncelebrowanej Eu­
charystii, której przew odni­
czył prepozyt kapituły diece­
zji Vac, poświęcono now y oł­
tarz i ustanow iono relikw ie 
b łogosław ion ej. P rzez całą 
noc trwało czuwanie. Wieczo­
rem  w Św ięto M iłosierdzia 
Bożego odbyła się Msza św. 
zamykająca uroczystości, zaś 
po niej można było wysłuchać 
koncertu symfonicznego.

Ks. M aciej Józefow icz 
ufa, że rozw ijający się kult 
Bożego Miłosierdzia przyczy­
ni się do odrodzenia moralne­
go i duchowego narodu w ę­
gierskiego.



Sobótki dzieje niełatwe
m a r e k  p e r z y ń s k i

Sobótka doczekała się swej polskiej monografii (poprzednia, w języku niemieckim, 
ukazała się w 1939 r). 17 września 1999 r. w miejscowym Muzeum Ślężańskim jeszcze 
ciepły egzemplarz wręczono m.in. biskupowi Józefowi Pazdurowi, który jest miłośnikiem  
okolic Ślęży. Przy okazji otwarto wystawę poświęconą osadnictwu polskiemu w mieście 
i gminie Sobótka. Organizatorzy zastrzegają, ze me jest to laurka.

Bo, jak się okazuje, różnego rodza­
ju Kargule i Pawiaki, mniejsze lub więk­
sze, zdarzały się w każdej okolicy. Na 
wystawie prezentowana jest sekwencja 
wyroku sądu, który musiał rozstrzygnąć 
spór o ziemię. W yszczególnia na końcu 
ile to płodów rolnych musi zapłacić po­
zwany na rzecz poszkodowanego.

W  innym dokumencie jest mowa 
o „poniemieckiej krow ie", a jeszcze in­
nym o „koniu am erykańskim ", którego 
w ramach pomocy z Zachodu otrzymy­
wali polscy rolnicy. Jednak na co dzień 
życie ich nie rozpieszczało. Gnębiono 
ich m.in. obowiązkowymi dostawami. 
W wydanej właśnie monografii można 
przeczytać, że chłopi z okręgu sobóckie- 
go byli krnąbrni, jak mato kto. Nie tyl­

ko, że nie chcieli zapisywać się do obu 
partii „robotniczych", to słynęli z tego 
w powiecie, że najgorzej wywiązują się 
z obowiązkowych dostaw żywca, mle­
ka i zboża, za co karano ich zakazem 
zakupów w sklepach GS oraz wstrzy­
mywaniem zezwoleń na ubój i prze­
miał zboża w młynach. Ale i to nie po­
magało. Nie wahano się też plombo­
wać zbiorów kobietom, które samotnie 
prowadziły gospodarstwa. Ogłaszano, 
że są... kułaczkami. Zbieranie podat­
ków też szło ciężko. Zresztą do 1947 r. 
władzą lokalną nie można się było po­
chwalić. Pierwszego burmistrza (z PPS) 
aresztował szybko Urząd Bezpieczeń­
stwa, a jego następca okazał się zbrod- 
n i a r /. e m wojennym. Proboszcz nie wa­

hał się obw ieścić 
z ambony dekretu 
papieskiego eks- 
k o m u n ik u jąceg o  
wszystkich katoli­
ków, którzy odwa­
żą się współpraco­
wać z kom unista­
mi.

W sumie na 
wystawie zebrano 
80 dokum entów , 
głównie z akt osie- 
dleńczych zacho­
w anych w archi­
w um  sobóckiego 
U rzęd u  M iasta  
i Gminy. Zbieranie

ich wśród rolników szło opornie, bo były 
żniwa. Adam Broda, burm istrz Sobótki, 
myśli o ufundowaniu stypendium  dla 
naukowca, który zająłby się ich opraco­
waniem. Jak bowiem  stwierdzono pod­
czas uroczystości, pam ięć ludzka jest 
ulotna, a dokumenty ulegają często roz­
proszeniu. Biskup Józef Pazdur pokiwał 
ze zrozumieniem głową. Wie, jak jest to 
ważne dla przyszłych pokoleń. Sprawuje 
funkcję dyrektora wrocławskiego M u­
zeum Archidiecezjalnego. Przed uroczy­
stością odprawił w kościele parafialnym 
Mszę św. za osadników oraz poświęcił po­
mnik ku ich czci, a w pobliskich Sulistro- 
wiczkach u stóp Ślęży ufundował część 
wyposażenia nowej kaplicy, która ma słu­
żyć także tym, którzy przyjdą po nas.

Ksiądz biskup obiecał monografię 
„Sobótki" przekazać do biblioteki M u­
zeum Archidiecezjalnego. Warto będzie 
po nią sięgnąć. Jest to op racow anie, 
w którym równie wiele uwagi pośw ię­
cono nie tylko temu, co było w tej m iej­
scowości do 1945 roku, ale i tem u, co 
było potem. Szczególny podziw w zbu­
dza ikonografia. Niewiele dolnośląskich 
miejscowości ma takie szczęście do kro­
nikarskiego zapisu fotograficznego, jak 
Sobótka. Tysiące zdjęć dokumentujących 
wygląd tego miasta i życie jego m iesz­
kańców po 1945 roku wykonał Józef Śliz 
(1920-1986), fotograf, działacz sportowy 
i harcerski.

Intencja ogólna: . . .  „ .
A h v  świeccy chrześcijanie, czerpiąc z bogactwa wtasnego chrztu, wspierali modlitwą, radą i po­

m ocą tych, których Bóg powołuje do życia kapłańskiego, zakonnego i misyjnego.

Intencja misyjna:
Aby osoby „trzeciego wieku” z radością odkrywały swoją znaczną rolę we współpracy misyjnej.
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W I n t e r n e c i e
Najnowszą form ą przekazu ogar­

niająca w ostatnim  czasie cały świat sta­
je się coraz bardziej pow szechny Inter­
n et, czy li s ieć  k o m p u tero w a , k tó ra  
umożliwia korzystanie z zasobów infor­
macyjnych z różnych dziedzin, zbiera­
nie, przetw arzanie rozpow szechnianie 
i wykorzystyw ania tych danych a także 
przesyłanie tekstów pocztą elektronicz­
ną. Rozwój tego nowego i w najbliższym 
czasie zapew ne najpow szechniejszego 
środka przekazu, którym  posługuje się 
już dziś w  Polsce według szacunkowych 
danych około trzech milionów internau­
tów, staw ia rów nież przed Kościołem  
now e w yzw ania i jest now ą szansą dla 
jego duszpasterskiej posługi. Jest to bo­
w iem  już dziś także jedno z narzędzi 
ewangelizacji współczesnego człowieka, 
k tó re  p o tęg u je  m o żliw o ści d otarcia  
z Ewangelią do ludzi spoza czy z obrze­
ży Kościoła oraz stw arza nieograniczo­
ne możliwości wym iany informacji o ży­
ciu Kościoła na całym  świecie.

A rchidiecezja w rocław ska zaist­
niała w  Internecie jako jedna z pierw ­
szych spośród d iecezji p olskich  przy 
okazji 46 M iędzynarodow ego Kongre­
su Eucharystycznego we W rocławiu. 27 
XI 1996 u ru ch o m io n y  zo sta ł serw er 
p rzy g o to w an y  pod  k ieru n k iem  ks. 
J. Witczaka przy współpracy ks. W. Mro­
żą i ks. C. M azura, podłączony do sieci 
Papieskiego Fakultetu Teologicznego we 
W ro cław iu  (h ttp :/ / w w w .k o n g re s . 
w roc.pl). Z aw ierał on przygotow ane 
w sześciu językach dane dotyczące his­
torii Kongresów Eucharystycznych, za­
łożenia teologiczne 46. M iędzynarodo­
wego Kongresu Eucharystycznego, in­
formacje o stanie jego przygotow ań i or­
ganizacji, a z czasem  tem atyka ta zosta­
ła rozszerzona o inne inform acje doty­
czące archidiecezji wrocławskiej (http:/ 
/ www.pft.wroc.pl).

Dane te od 21 VI 1999 przestały 
być aktualizow ane w związku z poja­
w ieniem  się w Internecie now ego adre­

su: http://w w w .archidiecezja.w roc.pl, 
pod którym  znaleźć można na bieżąco- 
uzupełniane i rozszerzane dane dotyczą­
ce historii i obecnego stanu archidiece­
zji wrocławskiej obejm ujące podstaw o­
w e dane statystyczne, inform acje o bi­
skupach, kurii, kapitułach. Papieskim  
Fakultecie Teologicznym i M etropolital­
nym  Sem inarium  D uchow nym , para­
fiach i dekanatach, zgrom adzeniach za­
konnych a także o historii archidiecezji, 
jej biskupach, św iętych i błogosław io­
nych Śląska, o sanktuariach, wybranych 
kościołach, a naw et o godzinach mszy 
św ięty ch  n ied zieln y ch  w kościo łach  
wrocławskich. Pod adresem tym  znaleźć 
można rów nież dane o innych katolic­
kich serw erach związanych z archidie­
cezją wrocławską. W łasne strony inter­
n etow e posiad a ju ż  bow iem  obecnie 
ponad 25 różnych instytucji kościelnych, 
zgrom adzeń zakonnych, duszpasterstw

ak ad em ickich , parafii, w spólnot, ru ­
chów i organizacji religijnych, redakcji, 
a ilość ich stale rośnie. M ożna tam  rów ­
nież znaleźć adresy poczty elektronicz­
nej (e-mail) księży pracujących w archi­
diecezji wrocławskiej.

N atom iast na serw erze Papieskie­
go Fakultetu Teologicznego pod w cze­
śniejszym  adresem  (http :/ /w w w .pft. 
wroc.pll) pozostały strony internetowe 
P apieskiego Fakultetu  Teologicznego 
i M etropolitalnego W yższego Sem ina­
rium  Duchow nego, jak  rów nież archi­
w um  46. M iędzynarodowego Kongresu 
Eucharystycznego. Od 22 V 1999 pod 
tym adresem  udostępniane są także „on 
lin e" katalogu i b ib liograficzne bazy 
danych biblioteki fakultetu  i sem ina­
rium.

K S . PIO TR NITECKI

I OLEŚNICKI ZJAZD MINISTRANTÓW
20 lis to p a d a  1999  ro k u  
serd eczn ie  zap ra sz a m y  

b y ły ch  cz ło n k ó w L itu rg icz n e j S łu żb y  O łtarza

Planowany przebieg Zjazdu:
10.00 — rozpoczęcie w kościele Matki Bożej Miłosierdzia
10.30 — Msza św. celebrowana przez Jego Eminencję 
Księdza Kardynała Henryka Gulbinowicza
12.00 — Anioł Pański
12.30 — obiad w restauracji hotelu „Perła"
16.00 — modlitwa przy grobie śp. Księdza Infułata Franciszka

Sudoła
17.00 — zakończenie w Bazylice św. Jana Apostoła.

Planowany koszt uczestnictwa 35-40 zł

http://www.kongres
http://www.pft.wroc.pl
http://www.archidiecezja.wroc.pl
http://www.pft


Nowości Wydawnictwa TUM " R
SaCWrocławskiej Księgami M  

Archidiecezj alnej
Co zdoła nam  odsłonić dzisiaj 

lektura Słowa Bożego? Jak potrafi­
my docierać do pierw otnej pełni 
chrześcijaństwa? Między innymi na 
te p y tan ia  o d p o w ied zi pom oże 
udzielić lektura książki kard. Cario 
M aria M artini „Żyć w artościam i 
Ew angelii". Prezentow ane w  niej 
teksty stanowią próbę wgłębienia się 
w pisma starego i Nowego Testa­
mentu metodą Lectio divina. Pole­
ga ona na stawianiu pytań do tych 
fragm entów Pisma św., które zosta­
ły uprzednio określone pod wzglę­
dem historycznym i literackim z wy­

korzystaniem  filologii i krytyki tekstu. Pytania dotyczą od­
wiecznego przesłania w  nich zawartego i jego znaczenia w ob­
liczu dzisiejszych problemów.

Cario M aria M artini, „Żyć wartościami Ewangelii", tłum. 
M aria Ewa Nowak, W rocław 1999, str. 132

A d w ent, P rzy ch od zen ie  Pana, 
okres B ożego N arod zenia, w reszcie 
zmiana roku to czas nam ysłu i docho­
dzenia do siebie. Romano Guardini pro­
ponuje nam  do tego ożyw iające reflek­
sje. Odsłania w nich głębię tej szczegól­
nej doby i otwiera liturgiczne bogactwo 
tych dni. Kieruje czytelnika ku temu, co 
Istotne — ku tej jedynej rzeczywistości, 
która rodzi się z wnętrza. W swoich re­
fleksjach otwiera przed nami przepast­
ną tajem nicę W cielenia, Uczłowieczenia 
Boga. Nie przechodzi ona wokół nicze­
go obojętnie.

R om an o  G u ard in i, „ B y ć  b lisko  
Boga”, tłum. Ewa Szymani, Wrocław 1999, str. 108

Kochać? No cóż - wiemy, że 
słowo to często jest nadużyw ane 
i po prostu fałszowane — w róż­
nych sytuacjach rzucane bywa „na 
w iatr" jak  bezm yślny frazes czy 
naw et zw ykle kłam stwo. A przy 
tym wiemy też jak wielka jest tęsk­
nota do prawdziwej miłości i jak 
nieszczęśliwi są ludzie, którzy jej 
nigdy nie zaznali. Bo to jest w isto­
cie sprawa boska, źródło i siła na­
szego życia. Kochać! Ale to bywa 
niełatw e — czasem  naw et jest bar­
dzo trudne, bo wym agające stałe­
go wysiłku człowieka. Kinga Wiś- 
niew ska-Roszkow ska zatrzym uje

„M a d o n n y  K re so w e " 
przybliżają historię pow stania 
obrazów, a także klimat religijny 
i kulturowy miejsc, gdzie w spo­
sób szczególny czczono Maryję.
Jak w ielkie było przyw iązanie 
łudzi do tych świętych w izerun­
ków najlepiej zaświadcza fakt, że 
opuszczając rodzinne strony za­
bierali ze sobą oprócz dobytku, 
rzecz dla nich najcenniejszą — 
obraz Maryi, który przez wieki 
zdobił wnętrze ich parafialnego 
kościoła. Prezentow ane obrazy 
znajdują się obecnie w kościo­
łach archidiecezji wrocławskiej i 
diecezji legnickiej. Praca Tadeusza Kukiza zaw iera bogaty in­
deks nazw miejscowości na dawnych polskich Kresach Jest 
ona bogato ilustrowana w znacznej mierze archiwalnymi zdję- 
ciami. J

Tadeusz Kukiz, „M adonny Kresowe", Warszawa 1999, str 336

O m awiane książki są do nabycia w e W rocławskiej Księ­
garni Archidiecezjalnej, Plac Katedralny 19, 50-329 Wrocław, 
tel./fax 322 72 U , e-mail: ksiegarnia@archidiecezja.w roc.pl

się nad miłością względem  Boga i człowieka. M ówi o przy­
jaźni, miłości erotycznej i miłości w rodzinie. Książkę zam y­
kają rozdziały dotyczące miłości społecznej — w zględem  pra­
cy i ojczyzny.

Kinga W iśniewska-Roszkowska, „Kochać? Sprawa trudna” 
W rocław 1999, str. 144

ODTĄD 
BŁOGOSŁAWIĄ MNIE 

WSZYSTKIE 
.PO KO LEN IA

KAR D YN AŁ
JOACHIM
MEISNEB

Obecny arcybiskup Kolonii 
kardynał Joachim  M eisner urodził 
się we W rocławiu-Leśnicy w 1933 
roku. Zasłużył się w  krzew ieniu 
duchowych postaw jedności euro­
pejskiej oraz pojednania sąsiedz­
kiego narodu polskiego i niem iec­
kiego. Papieski Fakultet Teologicz­
ny we W rocławiu w uznaniu za­
sług nadał mu w  roku 1996 god­
ność Doktora Honoris Causa. A r­
cybiskup Kolonii jest autorem  cy­
klu rozważań m aryjnych „Odtąd 
błogosławią M nie wszystkie poko­
lenia". Ukazuje w nich M aryję bli­
sko cz ło w iek a , P rz ed staw ia jąc  
święta, nabożeństwa i sanktuaria 
maryjne uwypukla związek Maryi 
z naszym  człowieczeństwem .

Kard. Joachim Meisner, „O dtąd błogosławią M nie wszystkie 
pokolenia", tłum. Ewa Szymani, W rocław 1999, str. 212

O
K o c h a ć  i
S p r a w a
t r u d n a

mailto:ksiegarnia@archidiecezja.wroc.pl


Legendy dolnoślgskie

Wiek XV — na ziemiach Dolnego 
Śląska gościło jeszcze średniowiecze.

Od dłuższego czasu okolice Nowej 
Rudy gnębione były przez tajem niczą 
bandę. Zbójcy napadali na wioski i po­
mniejsze grody rabując i niszcząc. Poja­
wienie się bandytów zawsze oznaczało 
śmierć i straty. Znikali oni równie nagle, 
jak się pojawiali i nikomu nie udało się 
w  najm niejszym  naw et przybliżeniu  
określić miejsca ich kryjówki, gdzie m u­
sieli chować złupione skarby.

— Tak! To muszą być owi bandy­
ci, którzy napadają na pobliskie wioski! 
— wykrzyknął gospodarz. — Czemu na 
to wcześniej nie wpadłem?

Karczmarz zwołał starszych, aby 
orzekli, co czynić. Obm yślono plan...

— Dobrze! — powiedziała Kinga 
do zbójników. — Pójdę z wami, tylko 
powiedzcie czy to daleko stąd.

— Nie za blisko, nie za daleko. — 
Kinga w żaden sposób nie mogła dowie­
dzieć się, gdzie chcą zaprow adzić ją

z
Zadziwiający był fakt, iż jedna ze 

wsi leżących nieopodal Now ej Rudy, 
Wolibórz, nie została jeszcze zrabowa-

W olibórz leżał pośrodku doliny, 
którą od wschodniej strony ograniczał 
Garncarz — jeden ze szczytów Gór So­
wich.

We wsi była karczm a otw ierana 
z reguły w niedzielę i święta, kiedy to 
do w Woliborzu zjawiało się więcej lu­
dzi. W  owej karczmie usługiwała słyn­
na z nadobnego lica i kobiecych kształ­
tów niejaka Kinga. O na to też w iodła 
prym wśród wiejskich tancerek.

Zdarzyło się pewnego razu, że do 
karczmy przybyli tajemniczy m ężczyź­
ni. Nie stronili od wypitki i tańców. I choć 
po niedługim czasie tajemnicza groma­
da zniknęła, Kinga zaczęła mieć podej­
rzenia co do tożsamości owych panów. 
Pod ejrzenia  te zam ien iły  się praw ie 
w pewność w  ciągu wielokrotnych przy­
jazdów zagadkowych rycerzy do Woli­
borza.

Tajemniczy ichmościowie byli do­
brze przyodziani i zawsze płacili, dlate­
go też  g o sp o d arz  zad o w o lo n y  był 
z klienteli i nie zadawał niepotrzebnych 
pytań.

Pewnego dnia rycerze nie w iado­
mo skąd złożyli Kindze niedwuznaczną 
propozycję pójścia do ich domu. Kinga 
spodziewała się, że taka wyprawa może 
być wielce niebezpieczna dlatego odmó­
wiła. Domyślała się bowiem rezolutna 
dziewczyna, kim są zagadkowi panowie.

Ze sw ych  m yśli zw ierzy ła  się 
karczmarzowi.

zbójcy. Jednak, jako że była dzielna, nie 
odstąpiła od powierzonego jej zadania.

Poszli.
Podążali lasem, tajnymi ścieżka­

mi, które wiły się i wiły. Kinga szybko 
straciła orientację. Jednego tylko 
była pewna — pięli się pod 
górę.

W  końcu  zo­
b a cz y ła  zam ek .
Był to mały gród 
O sy p u ją ce  się 
k am ien ie  n ie  
ś w i a d c z y ł y  
najlepiej o jego 
stanie.

W tym  
sam y cz a s ie  
zb ro jn i ch łop i 
w y ru sz y li z 
w io sk i w  ślad  
za ro zb ó jn ik a ­
m i. W k ró tce  i 
oni dostali się pod 
zamek. Rozlokowa­
li oddziały pod mura- 
mi. Czekali.

Godzina następo­
wała po godzinie, a nic 
się nie działo.

Zaczęło świtać.
Wreszcie otwo­

rzyło się jedno okno.
Wychyliła się z nie­
go Kinga i chw ilę 
patrzyła w  jaśnie­
jące niebo. “

— Jak  stąd 
w szędzie daleko!

— wykrzyknęła. A z sali wew nątrz w y­
dobył się pijacki śmiech.

Tym czasem  zdanie to było zna­
kiem dla chłopów, że bandyci nie spo­
dziewają się ataku. Uderzył taran. Ru­
nęły wrota i na zam ek wtargnęli wie­
śniacy. Liczbą wielokrotnie przewyższa­
li ban d ytów . Z a sk o cz e n ie  b y ło  tak 
ogromne, że tylko garstka obrońców się­
gnęła po oręż. Ten zaw żięty opór nie 
trwał długo. Podczas dramatycznej wal­
ki wszyscy prawie zbójcy zostali zabici, 
reszta została wzięta do niewoli.

C hłopi trium falnym  pochodem  
wrócili do wioski. Na czele niesiono Kin­
gę — sprytną wiejską dziewczynę.

Przez następne dni tak zapam ię­
tale niszczono zamek na Garncarzu (tam 
bowiem znajdowała się kryjówka roz­
bójników) iż nie pozostał kam ień na ka­
mieniu. Gdy wreszcie ktoś przypomniał 
sobie o skarbie, nie wiedziano, gdzie go 
szukać.

Podobno można go w ciąż odna­
leźć. Może dokonać tego tylko dziewica 
ze świecę w ręku 24 grudnia. Kierunek 
płomienia ma wskazać skarb.

o p ra co w a ł SZYMON W O JTA SIK
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PI SEMKO DLA DZIECI

Święci.0 0
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promienieją ...żyją w przyjaźni 
z  całym światem

x / C c z t O-

. j  i

...widzą dobro 
w każdym człowieku

...żyją kochając
m

...mają otwarte serca

m

—nie mówią źle 
o nikim i o niczym

...umieją współczuć

w im fl iH / / '

...wciąż się rozwijają

..często mówią „ dziękuję’

biedzą, że potrzebują 
*ebaczenia

Chcę
Chcę być świętym! Niech się śmieje 
ten, kto tego nie rozumie 
Nie fajtłapą! Nie dewotą!
Ale tym, kto kochać umie.

Chcę być świętym! Nie na pokaz; 
ręce składać, wzdychać miło... 
ale pragnę, by przeze mnie 
Boże światło wciąż świeciło.

Chcę być święty — jak Ty Fanie! 
(Nie chcę tylko zyć dla siebie.) 
Współczuć, troszczyć się, pomacać. 
dobrym życiem chwalić Ciebie.

Proszę, mimo moich grzechów, 
których wstydzę się przed Tobą, 
pomóż pięknie przejść przez życie! 
Prowadź mnie MIŁOŚCI drogą!

M.Ż.

Kiedyś, w dniu moich imienin, usłyszałam od mojej niedużej siostrzenicy Urszulki: „Ciociu, życzę Ci, żebyś 

była święta!". Były to  najpiękniejsze życzenia, jakie usłyszałam kiedykolwiek. Ona, mała, wiele nauczyła mnie 

d u żą. 

Tyle razy mamy okazję, aby w /razić, ze dobrze życzymy tym , których kochamy, lubimy. Zachęcam Was do 

Władania takich właśnie zyczeń. Bo czyż je s t  coś bardziej wartościowego? 

Maria



POWTGDNE PDZYJ6CIE CHRYSTUSA
(„KONIEC ¿’WIATA”)

Co czujesz, kiedy myślisz o tym  dniu (a może wolisz nie myśleć)? Czy włosy jeżą ci się ze 
s trachu  na głowie, czy serce przepełnia radosna nadzieja oczekiwania i pragnienie przebywa­
nia z Jezusem na zawsze?

W tym  miesiącu, gdy rok liturgiczny dobiega końca Słowo Boże zaprasza nas, 
abyśmy uświadomili sobie PO CO ŻYJEMY.

Czy najważniejszejest urządzenie sobie wspaniałego życia tu  — na ziemi?

Czy pamiętamy, ze naszą ojczyzną je s t  niebo, a ten św ia t je s t  dla nas 
ty lko  miejscem „podróży” , w którym uczymy się kochać?

i

W czasie os ta tn ie j wieczerzy Pan Jezus powiedział do Apostołów: „W domu Ojca mego je s t mieszkań wiele... Idę
przygotować wam miejsce. Przyjdę powtór­
nie I zabiorę was do siebie, abyście i wy tam  
byli, gdzie ja  jestem ” (J 14).

z

Na każdej Mszy św ięte j wyznajemy wiarę w to , ze Pan Jezus powtórnie przyjdzie do swego ludu i budzimy TĘSKNOTĄ 
za tym  radoenym i osta tecznym  spotkaniem z Nim. Mówimy:
„Głosimy śmierć Twoją Panie Jezu, wyznajemy Twoje Zm artwychwstanie i OCZEKUJEMY TWEGO PRZYJŚ­
CIA W CHWALE!”.

Wiemy z Pisma świętego, że tem u przyjściu towarzyszyć będą znaki szczególne. Opis tych  wydarzeń budzi w nao 
czasem grozę. Ale Jezus powiedział swoim uczniom, że nawet wśród największego zamętu nie powinni się bać.

„Gdy się to  dziać zacznie nabierzcie ducha i podnieście głowy, ponieważ zbliża się wasze odkupienie” (Lk 21,2£)-

Dla nas, ludzi wierzących, myśl o końcu św iata i naszego życia ma być — JEST PEŁNA NADZIEI. Zosta liśm y odkupie­
ni przez Chrystusa. Jesteśm y umiłowanymi dziećmi Boga. A te raz  z radoóc\ą oczekujemy na dzień Jego powrotu. ! 
kiedy to  wraz z Nim wstąpim y do Jego królestwa, gdzie Bóg „o trze  wszelką łzę, a śmierci już  odtąd nie będzie. Ani 
żałoby, ni krzyku, ni trudu  już  odtąd nie będzie” (Ap 21,4). Czy można zyczyć sobie czegoś lepszego?

Kiedy to  nastąpi? N ikt nie wie, ale bez względu na to  czy Pan Jezus powróci ju tro , 
czy za trz y s ta  la t, najważniejsze pozostaje pytanie:

„Czyjednak Syn Człowieczy znajdzie wiarę na ziemi, gdy przyjdzie?’ ( tk  13,3)-

Znajdzie wiarę, jeśli będziemy czekali na Niego z tęskno tą. Jeśli będzie w na£ 
pragnienie mWowama Jezusa i wszystkich ludzi, k tórzy wraz z nami pielgrzymuj^ 
przez tę  ziemię do domu Ojca.
Najlepszym sposobem umacniania naszej wiary je s t  zapraszanie Go każdegU 
dnia do swojego serca.
Im lepiej znamy Jezusa, tym  bardziej pragniemy Jego powtórnego przyjścia. Dla­
tego z tęskno tą  i miłością każdego dnia wołajmy całym sercem:

PRZYJDŹ KRÓLESTWO TWOJE!

0̂,
A
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1. Najbliżsi uczniowie Fana Jezusa
2. Miesiąc modlitw za.zmarłych
3. Nie ma go na grobie osoby niewierzącej
4. Potocznie o dniu 2 listopada
5. Miejsce oczyszczenia po śmierci
6. Obok wiary i miłości
7. Zapalamy go na grobie

Kiedy odgadniesz hasła w zaznaczonych po­
lach przeczytasz jak nazywa się powtorne 
przyjście Chrystusa.

°to  rozwiązania łamigłówek z nr-u 9 /9 9  „Okruszka-  i U Z . W I Ć 2 Z . Ć U  iić *  \ a \  \ n y  i u w o i n  z -  i u  w

ptyżówka JEZUS, Wykreślanka CHRYSTUS

 ̂ągrody wylosowali:
' Marysia Wawrzyniak 

(Bierutów)
Joanna H uzar 
(Wrocław)

' Małgosia M azur 
(Wrocław)
ratulujemy! Nagrody 

^y ła m y  pocztą.
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,° nas! Pokonajcie nie- 
^'ałość! W ten sposób

(fisia (r+usz^a \ 
z. wrootttwia, I

Przeskakując taką samą ilość li­
te r, odczytaj jak będzie wyglądał ^

Zacznij od literki z gwiazdką. Na­
pisz jak to  rozumiesz.
Na odpowiedzi czekamy do końca 
listopada

Redakcja Okruszka 
„Nowe Życie” 
ui. Katedralna 13 
50-328 Wrocław
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POZIOMO: 1. państwo we wsch. Afryce, które dało Kościołowi na Czarnym 
Lądzie św. Karola Lwangę i 21 innych męczenników (3 VI) i jako pierwsze 
gościło Papieża (Pawła VI w 1969 r.), 6. bywa z ograniczoną odpowiedzial­
nością, 10. pogardliwe określenie pracownika umysłowego, biurokrata,
11. rodzaj gry za pomocą małych patyczków o różnych kształtach, 12. ryba 
atlantycka z rzędu sumów o smacznym mięsie, 13. wojskowy szpital poło­
wy, 14. córka Lameka, siostra Tubal-Kaina (Rdz 4), 17. jedna z miejscowości 
w Szefeli z pokolenia Judy (Joz 15), 20. metal o liczbie atom. 29, dobry 
przewodnik ciepła i elektryczności, 21. rzadko dziś używane naczynie na 
płyny (np. na mleko), 22. imię żeńskie, m.in. świętej Rzymianki (347-406), 
duchowej uczennicy św. Hieronima (26 I), 25. przeciwieństwo pokoju, gdy 
giną ludzie i słychać szczęk broni, 28. kraina Ziemi Świętej, znana z ziem­
skiej działalności Pana Jezusa, 32. cesarz rzymski (żył w latach 53-117), za 
którego rządów Cesarstwo Rzymskie osiągnęło największy zasięg, 33. bieg 
konia, pośredni między stępem a kłusem, 34. witamina B, aneuryna, 35. trę­
dowaty wódz syryjski, uzdrowiony przez proroka Elizeusza (2 Kri 5), 36. daw­
na stolica państwa Khmerów (dzis. Kambodża), z zachowanym częściowo

PIONOWO: 1. imię męskie, nosiło je m.in. ośmiu papieży, w tym święty, który rządził 
Kościołem w latach 222-30 (19 V), też nazwisko biskupa pomocniczego we Wrocławiu 
(1911 -83), historyka Kościoła, 2. szeroka ulica w mieście, zwykle wysadzana drzewami,
3. miasto w woj. podkarpackim nad Jasiołką, w którym urodził się św. Jan (1414-84; 
3 X), franciszkanin, kanonizowany w 1997 r. przez Jana Pawła II, 4. pieśń operowa,
5. wielkie cierpienie, zwłaszcza Pana Jezusa w Wielki Piątek, 6. nazwisko francuskiego 
markiza, od którego pochodzi nazwa upodobania do zadawania bólu komuś, 7. figiel, 
psikus, 8. kłamca, 9. zespół muzyczny, towarzyszący niegdyś Markowi Grechucie, 
15. związek organiczny, pochodna amoniaku, 16. rodzaj odznaczenia, 18. pakt politycz­
no-wojskowy krajów Azji Południowo-Wschodniej i USA, 19. prawosławny patriarcha 
moskiewski, który przeprowadził reformy w Kościele rosyjskim w XVII w. (1605-81), 
22. wąż dusiciel, 23. skupienie myśli lub wzroku na czymś, 24. imię żeńskie, m.in. świę­
tej z Katanii, męczennicy z III w. (5 II), 25. duża drapieżna jaszczurka z ciepłych krajów, 
26. imię męskie, m.in. nosił je święty, pierwszy polski dominikanin (f1257; 17 VIII), 27. je­
sienny kwiat, 29. willowa dzielnica Warszawy, 30. imię żeńskie, m.in. świętej, ksieni klasz­
toru w Trewirze (t708; 24 lub 30 XII), 31. największy czynny wulkan w Europie (na 
Sycylii).

kompleksem świątyń.
Litery z pól oznaczonych liczbami od 1 do 57 utworzą hasło — werset z 3. rozdziału Księgi Przysłów. Należy je przysłać do redakcji do 30 XI z dopiskiem na karcie pocztowej lub kopercie: 
„Krzyżówka z nr 11/99". Wśród autorów prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy nagrody. Życzymy miłej rozrywki,
Rozwiązanie krzyżówki z nr 9/99: POZIOMO — siostra, stancja, Ryszard, Ewaryst, toaleta, Maibong, agape, igloo, numer, orant, riasa, uboga, ośnik, kabat,Chattil, odbój, Ewora, urodzaj, 
Ajrum, agawa; PIONOWO — Stefan, Ozanam, trymer, rysa, Asti, Sato, tron, adagio, cieśla, Anatot, Gumiś, Pepsi, graba, Onega, rogoża, Anabar, Akcjum, ukleja, obroża, atrapa, Azow, tezy. 
HASŁO: JEŚLI KTO WYZNA, ŻE JEZUS JEST SYNEM BOŻYM, TO W NIM TRWA BÓG, ON ZAŚ W BOGU (1 J 4,15). Nagrody otrzymują: Lucjan Nowak z Łagiewnik, Józef Jankę 
z Wrocławia, Maria Wiszniowska z Brzegu, Zofia Stoś z Bystrzycy Kł., Jan Szeliga ze Świdnicy. Gratulujemy! Wszystkie nagrody prześlemy pocztą.
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Z nauczania Jana Pawła II w Polsce ’99
D uchow e oblicze Europy

„Pielgrzymując po ścieżkach czasu, Kościół właśnie z naszym 
kontynentem związał swą misję tak ściśle, jak z żadnym innym. 
Duchowe oblicze Europy kształtowało się dzięki świadectwu 
męczenników. Kształtowało je w świątyniach wznoszonych z 
wielkim poświęceniem i w ośrodkach życia kontemplacyjnego, 
kształtowano je oczywiście w humanistycznym przesłaniu uni­
wersytetów. Kościół, powołany do troski o duchowy wzrost czło­
wieka jako istoty społecznej, wniósł w europejską kulturę jed ­
nolity zbiór wartości. Zawsze trwał w przekonaniu, że auten­
tyczna polityka kulturalna pow kina ujmować człowieka w jego cało­
ści, to znaczy we wszystkich jego wymiarach osobowych -  bez pomi­
jania jego wymiaru etycznego i religijnego (Orędzie na Światową 
K o n feren cję  U N E SC O  p o św ięcon a p o lity ce  k u ltu ra ln e j, 
24.07.1982). Jakże uboga pozostałaby kultura europejska, gdy­
by zabrakło w niej chrześcijańskiej inspiracji! Dlatego Kościół 
przestrzega przed redukowaniem wizji zjednoczonej Europy 
wyłącznie do jej aspektów ekonomicznych, politycznych i przed 
bezkrytycznym stosunkiem do konsumpcyjnego modelu życia. 
Nową jedność Europy, jeżeli chcemy, by była ona trwała, winni­
śmy budować na tych duchowych wartościach, które ją kiedyś 
ukształtowały, z uwzględnieniem  bogactwa i różnorodna 
kultur i tradycji poszczególnych narodów. Ma to być bov 
wielka Europejska W spólnota Ducha. Również w tym miejscu 
ponawiam  mój apel, skierowany do Starego Kontynentu: „Eu­
ropo, otwórz drzwi Chrystusow i!".

W arszawa, 11 cze

Po lska  w  Europie
M r ^  ■  _ _ _

„Polska ma pełne prawo/aby uczestniczyć w ogólnym procesie 
postępu i rozwoju świata, zwłaszcza Europy. Integracja I o s i 
z Unią Europejską jeg||>4 samego początku wspierana pi ze z - to
licę Apostolską. Doświadczenie dziejowe, jakie posiada ai c
polski, jego bogactwo duchowe i kulturowe mogą skutecznie 
przyczynić się do ogóbiego dobra całej rodziny ludzkiej, zw asz 
cza do umocnienia pokoju i bezpieczeństwa w Europie.

'%!f : | W arszaw a, 11 czerw ca

C złow iek  szuka Boga
„Tak, człow iek rzeczyw iście szuka ftoga; szuka C ,o swoim  
um ysłem , sw oim  sercem  i całą swoją istotą. M ów i vyręty 
Augustyn: niespokojne jest serce ludzkie, dopóki nie spocznie w ogu 
(por. W yznania 1,1, C SEL33,1). Ten niepokój, to niepokój tw ór­
czy. Człow iek szuka Boga, ponieważ w Nim, ty o w im 
m oże znaleźć sw oje spełnienie -  spełnienie swoich dązen do 
prawdy, dobra i piękna. Nie szukałbyś mnie, gdybyś m/zit juz  
w cześniej nie znalazł — tak mówi o Bogu Blaise Pasca ( ys i, 
rozdz. II, nr 737). Znaczy to, że Bóg sam uczestniczy w tym 
szukaniu, że chce, aby człow iek Go szukał i stwarza w cz o 
w ieku potrzebne warunki, ażeby mógł Go znalezc. Sam  się 
zresztą do człow ieka zbliża, sam mu o sobie mówi, pozwą a 
mu poznać Siebie".

Sandom ierz, 12 czerwca 

M ieć serce czyste to być now ym  człow iekiem

[Pismo Św ięte -  przyp. red.] „uczy zatem, jak człow iek w i­
nien zbliżać się do Boga, jakie warunki wm ien spełnić, ażeby 
tego Boga spotkać, poznać Go, i z Nim się zjednoczyć. Jed ­
nym  z tych w arunków  jest czystość serca. Czym  ona jest? 
D otykam y w tym miejscu samej istoty człowieka, który dzię­

ki łasce odkupienia przez Chrystusa odzyskał harm onię ser­
ca utraconą w raju przez grzech. M ieć serce czyste to być no­
w ym  człow iekiem , przyw róconym  przez odkupieńczą miłość 
Chrystusa do życia w kom unii z Bogiem  i z całym  stw orze­
niem  tej kom unii, która jest jego pierw otnym  przeznacze­
n iem ".

Sand om ierz, 12 czerw ca 

C zystość serca jest darem  od Boga

„Czystość serca jest przede w szystkim  darem  od Boga. Chrys­
tus dając się człow iekow i w sakram entach Kościoła zam iesz­
kuje w sercu człow ieka i rozjaśnia to serce blaskiem Prawdy. 
Tylko ta Praw da, którą jest Jezus Chrystus, zdolna jest ośw ie­
cić rozum, oczyścić serce i ukształtow ać ludzką w olność. Bez 
zrozum ienia i przyjęcia Praw dy gaśnie w iara. Człow iek traci 
w idzenie sensu spraw  i w ydarzeń, a jego serce szuka nasyce­
nia tam, gdzie do znaleźć nie może. D latego czystość serca to 
przede w szystkim  czystość wiary. C zystość serca bow iem  
przysposabia do w idzenia Boga tw arzą w  tw arz w w ym ia­
rach wiecznej szczęśliwości. Dzieje się tak dlatego, że już w ży­
ciu doczesnym  ludzie czystego serca potrafią dostrzec w ca- 

i stw orzeniu to, co jest Boże, co jest od Boga. Potrafią nieja­
ki odsłaniać Boską w artość, Boski w ym iar, Boskie piękno 

w szystkiego, co stw orzone. B łogosław ieństw o Kazania na 
Górze w skazuje nam  niejako na całe bogactw o i całe piękno 
stworzenia i wzyw a nas, abyśm y um ieli odkryw ać w e w szyst­
kim to, co od Boga pochodzi i to, co do Boga prowadzi. W  kon­
sekwencji człowiek cielesny i zm ysłow y musi ustępować, musi 
robić m iejsce w nas sam ych dla człow ieka duchow ego, udu­
chow ionego. Jest to proces głęboki. Łączy się z w ew nętrz­
nym  wysiłkiem . W ysiłek ten jednak, w sparty łaską Bożą, przy­
nosi w spaniałe ow oce".

Sand om ierz, 12 czerw ca

C zystość serca jako zadanie

„W ten sposób czystość serca jest każdem u człow iekow i za­
dana. M usi on stale podejm ow ać trud opierania się siłą zła, 
tym działającym  z zew nątrz i tym  z w ew nątrz — siłom , które 
chcą go od Boga oderwać. I tak w sercu ludzkim  rozgryw a się 
nieustanna w alka o praw dę i szczęście. Aby zw yciężyć w tej 
walce, człow iek musi się zw rócić ku Chrystusow i. M oże zwy- 
ciężyc tylko um ocniony Jego mocą, mocą Jego Krzyża i Jego 
zm artw ychw stania. Stwórz, o Boże, w e m nie serce czyste (Ps 
51,12) — w oła Psalm ista, który św iadom y jest sw ojej słabości 
i wie, że aby być spraw iedliw ym  w obec Boga, nie w ystarczy 
sam ludzki w ysiłek".

Sand om ierz, 12 czerw ca

C yw ilizacja śm ierci zagrożen iem  dla cnoty  
czystości

„Drodzy Bracia i Siostry, to orędzie o czystości serca dziś staje 
się bardzo aktualne. Cyw ilizacja śm ierci chce zniszczyć czys­
tość serca. Jedną z metod tego działania jest celow e podw aża­
nie w artości tej postaw y człow ieka, którą określam y cnotą 
czystości. Jest to zjaw isko szczególnie groźne, gdy celem  ata­
ku stają się w rażliw e sum ienia dzieci i młodzieży. Cyw iliza­
cja, która w  ten sposób rani lub naw et zabija praw idłow ą re­
lację człow ieka do człow ieka, jest cyw ilizacją śm ierci, bo czło­
w iek nie może żyć bez praw dziw ej m iłości".

Sand om ierz, 12 czerw ca
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